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Di Włoeh, Franeyi, Anglii, Belg” ,

Szwajearyi, Tureyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centiw, z przesyłką pocztową 1 3  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct.
P ren u m era tę  p rzy ju iu je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniądzmi i przekazy  pieniężne na prenum* ratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administraej i Nowej Reform y  w Lrakowie. -  L is ty  reklamacyjne meopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — IAstów niefrankowanych  nie przyjmuje się.
HękoptsóU' n a d sy ła n ych  J iedakcya  n ie  zw ra ca .

A d r e s  R e d a k c j i  l  A d m in is t r a e j  ■: U l i c a  t w .  J a n a  N r . 1 3 .
T e i e f t > n  J B r .  4 1 .

N O W A

REFUMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie j s c o w ą :  Adm inisfaoya N ow tj R eform y  i wszystkie u r z ę v  pocztowe; m le j o c o -  
s  ą : Administraeya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. tłriaara i Główni. trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Bandle E. Śmidowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy. Grodzkiej.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. -  W P r z e m y .  
61 u  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenśtoin & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societe Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Oaumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n ik i  do Nowej Reform y  (prospekta, eyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem ętirzy dla zamiejscowych, 
a 50 et od 100 egzem, dla miejscowych prenumemorów. — Należytośe uprasza się n a p r z ó d

nadesłać przekazem pocztowym.

Znowu zawód i rozczarowanie.
Po uchw ale Koła polskiego i po wezwaniu 

w szystkich człouków przez jego prezydyum , aby 
przybyli ua zapow iedziane posiedzenie, na k tó ­
re m m iał być roztrząsany, a w zględnie uchw alo­
ny w niosek o pow iększeniu posłów  sejm ow ych z 
Krakowa i Lwowa, m ożna było mieć nadzieję, że 
po p ierw sze przybędą, na to posiedzenie wszyscy 
posłowie, k tórzy przybyć mogą Ze zatem zbierze 
się kom plet dostateczny, —  a pow tóre, że w tym 
kom plecie znajdzie się dostateczna, ustaw ą wy­
m agana liczba głosów za wnioskiem.

Stało się inaczej, n 'ż  m ężna było przew idyw ać; 
spraw cam i tego zawodu i rozczarow ania stali się 
posłow ie ruscy. Ci wyszli ze sali sejm owej i przez 
to zniweczyli wszelkie zam ysły. U staw a żąda. aby 
przy  roztrząsaniu i praw om ocnem  uchw alaniu  
zm ian ordynacyi w yborczej, było obecnych naj- 
m niei (®'4) trzy  czw arte części w szystkich człon­
ków sejm ow ych.

Sejm galicyjski sk łada się ze 151 członków, 
t. j. z 10  członków  w iry lnych , z 44  posłów  z 
kuryi wielkiej w łasności, z 23 posłów  z m iast i 
Izb  handlow o - p rzem ysłow ych i z 74 posłów  z 
kuryi t. z. m ałych własności.

Do zm iany ordynacyi wyborczej po trzeba za­
tem  najm n ie j 113 w sali sejm owej obecnych 
członków podczas rozpraw y i uchw alania a za 
ustaw ą dw u trzecich  części z liczby obecnych, 
aby uchw alona zm iana m ogła stać się w edług 
przepisów  konsty tucy jnych  praw om ocną. P rzez 
wyjście Rusinów ze sali pozostało tylko 100 człon­
ków sejm ow ych^ a więc brakło  kom pletu  i skut­
kiem tego rzecz sam a upadła.

P rzykrość  tę w yrządzili Rusini dlatego, że nie 
u trzym ał się icb wniosek, postawiony przez p. 
Rożankowskiego, żądający aby spraw ozdanie, do­
tyczące zm iany liczby posłów  z K rakow a i Lw o­
wa odesłać do W ydziału krajow ego z poleceniem , 
by w ypracow ał i p rzed łożył p ro jek t całej reform y 
ordynacyi wyborczej na zasadzie bezpośrednich  
wyborów.

Ru om. staw iający ten  wniosek, w iedzieli p rze­
cież bardzo dobrze, że żądanie ich o bezpośre­
dn ich  w yborach nie będzie w ysłuchane ani te ­
raz, ani w bliskiej przyszłości, teraźniejszy  skład 
ciał rep rezen tacy jnych , czy to w krajach, czy w 
całem  państw ie, jest bowiem przeciw ny zm ianie 
tak radykalnej. W iedząc o tern, nie pow inni byli 
poruszać tej bpraw y przy tej sposobności, a p rzy ­
najm niej nie staw iać jej tak ostro, jak ją  posta­
wili —  i w dalszej konsekw encyi niweczyć kom -' 
p le tu , a przecież uczynni to. bo tak uczynić 
chcieli, aby pokazać, co znaczą i jakie p rzykrości 
m ogą wyrządzać.

Dokazali tego, co zbiegiem okoliczności udało 
się im dokazać i niechaj mają zadow olenie, któ- 
rein  —  jak  sądzim y —  długo cieszyć się nie 
będą. W yjściem  swojem ze sali sejm ow ej okazali 
dow odnie, że są przeciw nikam i projektow anej 
zm iany.

Z innej pobudki w praw dzie, ale z celem tnkim 
sam ym  przeciw nikam i tej zm iany są także inni, 
m ianow icie ci, w których im ieniu przem aw iał p. 
S tanisław  T i r  n o w s k i, p rezes Akadem ii U m ie­
jętności w K rakow ie, m otyw ując swoje sprzeci­
w ianie się zm ianie tem, że reform a, jeżeli jest 
potrzebną, nie pow inna być dorywczą. A rgum ent 
ten  je s t zapożyczony ze składu argum entów  p rze­
ciw petyeyi m iasta Podgórza o w ydzielenie go 
z ku rj i wiejskiej, o przydzielenie do kuryi m iej­
skiej i o p rzyznanie m u p raw a bezpośredniego 
głosow ania na osobnego przedstaw iciela w Sej­
mie.

Tak argum entow anie oponujących Rusinów , jak 
oponującego p. Tarnow skiego, jest jednakow o n a­
ciągniętym , bo ani Rusini, ani frakeya przez p. 
T arnow skiego przem aw iająca nie wyznaje bynaj­
m niej tej zasady, iż należy odrzucać wszelkie 
zm iany pow olne i częściowe, jeżeli nie m ożna 
osiągnąć naraz w szystkiego. Do takiej zasady

tw ierdzim y to z w szelką pew nością —  nie przy 
znają się ani Rusini, ani p. Tarnow ski, a mim o to 
postąp ił5 w tym  w ypadku tak, jakby  tę zasadę 
wy znawali. Posłużyli się nią tylko dlatego, aby 
znaleść jakiż pozór do sprzeciw ienia się zm ianie 
projektow anej —  i skutkiem  tego znaleźli się 
obok siebie, nie przeczuw ając może, że tak się 
stanie.

Je d n ak  takie dziwne w ypadki w ydarzyły i wy­
darzają się nieraz także gdzieindziej, że żywmly 
zasadniczo ze sobą sprzeczne —  różneini pobudka­
mi kierow ane znajdą się razem  w sprzeciw ianiu 
się zm ianie. N iechęć jednakowa, chociaż pobudka 
różna. — Przypadkow o sojusznictwo dla żadnej 
strony  ani m iłe, ani pochlebne, chociaż na chw i­
lę pozornie pożyteczne,

Opozycya p. Tarnow skiego i jego tow arzyszy 
zresztą nie wiele zaszkodziłaby była spraw ie, — 
bo w edług wszelkiego praw dopodobieństw a mimo 
tej opozycyi w ystarczyłoby głosów do prawom o- 
cości uchw ały, gdyby w Izb ie znalazł się był 
kom plet dostateczny. D latego w ystąpieniu p. T ar­
now skiego, chociaż niechętnem u projektow anej 
zmianie, nie m ożna odm ówić pew nej cechy lojal­
ności, raczej m usi się ubolewać nad tem. że tak 
znaczna liczba posłów sejm ow ych bierze zwykle 
d ługie urlopy tak samo na wiosnę, jak  w jesien i, 
jak naw et w zimie, bo o lecie niem a co nawet 
w spom inać, gdyż przeciw  sejm ow aniu w lecie 
praw ie wszyscy się oświadczają.

G dyby tera/, nie było tylu urlopów, ile ich jest, 
rzeczywiście, wówczas naw et przy abstynencyi 
R usinów  byłoby w ystarczyło posłów  do u trzym a­
nia kom pletu i p ro jek t ustaw y byłby przeszedł 
w formie, jakiej regulam in  wym aga. P rzeto  cześć 
w iny spada także na nieobecnych, których można 
zapy tać: dlaczego sta ra ją  się o pow ierzenie im 
zaszczytnego obowiązku, skoro go wypełnia* me 
m ają ochoty V

M ożem y, przem aw iać tem  śm ielej, że nie zado 
w alniając się bynajm niej tak skrom nym  wnioskiem  
do zm iany i żądając znacznie więcej, m ogliśm y 
przypuszczać, iż przynajm niej tę odrobinę da się 
osiągnąć.

Tn nasuw a się pytanie je d n o : czy Rusini przez 
sw oją abstynencyę spodziew ają się przyspieszyć 
spełn ien ie swego życzenia o bezpośrednich  po­
w szechnych w yborach ? W edług  naszego głębo­
kiego przekonania niety lko nie uzyskają nic zgo­
ła  co do istoty rzeczy, lecz przeciw nie sam i u tru ­
dnią sobie dojście do -celu pożądanego.

P y tan ie  drugie op iew a: Czy p. Tarnow ski i je ­
go przyjaciele polityczni oświadczą się z w szelką 
gotowością za inną nie dorywczą, lecz na szersze 
rozm iary zakrojoną reform ą ordynacyi wyborczej, 
gdy się w Sejm ie pojaw i? N a odpowiedź na to 
pytanie m usim y oczywiście czekać cierpliw ie —  
i dowiem y się, gdy  doczekam y. Tym czasem  p. 
T arnow skiego żalącego się na sceny w yborcze w 
m iastach zapytam y, czy rzeczywiście nie wie, od 
kogo w ychodził k ierunek  agitacyi wyborczej np. 
przy  wyborze p. M achalskiego ? —  i co sądzi o 
etycznej stron ie środków  wówczas użytych przez 
najbliższych sw oich przyjaciół politycznych ?

Z  Izby sejmowej.
Lw ów , 17 maja.

P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku dziennego 
kom isarz rządow y odpow iedział na in terpelacyę 
p.  Okuniewskiego w spraw ie m łynów  naddn iestrzań- 
skich, wykazując p łon ność jego  zarzutów  N a in ­
terpelacyę p. W odzickiego w spraw ie uraundurow a 
nia uczniów szkół ś red n ic h , odpow iedział kom i­
sarz rzą d o w y , że R ada szkolna krajow a ponow nie 
poruszy tę spraw ę.

N astępnie p- Rom anow icz z im ienia W ydziału  
krajow ego odpow iedział na in terpelacyę p. C h rza­
nowskiego w spraw ie założenia w T arnopolu  
instrukcyjnego  w arstatu kowalskiego i ślusarskie

go. C hrzanow ski zażądał otw orzenia uad tą  sp ra ­
wą dyskusyi. . Izba jednak  nie przychyliła  się do 
tego żądania.

W niosek p. Langiego w spraw ie organizacyi 
p rak tycznych  szkół rolniczych odesłano do W y­
działu krajow ego z poleceniem  , aby przyszedł 
ze sw ym  w nioskiem  na przyszłej sesyi sejm o­
wej.

Bez dyskusyi uchw alono następnie zm iany 
sta tu tu  Banku krajow ego w u d u  utw orzenia od­
działu osobnego d la pożyczę!; i obligów kolejo­
wych.

P rócz tego przyjęto gw arancyę kraju za w kład­
ki oszczędności do wysokości 2 m ilionów i upo­
w ażniono W ydział krajow y do w ybudow ania no­
wego skrzydła dla pom ieszczenia Banku. Koszt 
budowy nie m a przenosić 100.000  złr., które 
Bank um orzy z w łasnych dochodów. Uw olniono 
rów nież B ank na lat 10 od opłaty dodatków  k ra ­
jow ych  do podatków.

Po uchw aleniu  4 koncesyj m ytniczych d la rad 
pow iatow ych w B orszczow ii, Sam borze, T arn o ­
wie i Stanisław ow ie, kom isya praw nicza p rzed ­
staw iła szereg  rezolucyj do rządu o zm ianę po­
stępow ania sądowego w spraw ach  spadkow ych, 
opiekuńczych i k u ra te ln y e h , o uwolnienie spad ­
ków, 500 złr. nie p rzen o szący ch , od wszelkiej 
taksy, o pom nożenie liczby sądów i sił sędziow ­
skich, i o tępii nie p isars tw a pokątnego.

P. K r a m a r c z y k  w ystąpił z kry tyką koszto­
w nego postępow ania spadkowego, wskazując na 
Bośnię i H erce g o w in ę , gdzie notaryuszy nie ma, 
ale urzędnicy załatw iają wszystkie tego rodzaju 
spraw y bezpłatnie dla ludności.

Rezolucye kom isyjne przyjęto bez zm iany.
Z kolei p rzyszedł pod obrady błąkający się od 

m nogich lat projekt o p o m n o ż e n i e  l i c z b y  
p o s ł ó w  z m i a s t .  Kom isya praw nicza znękana 
corocznem i taktykam i większości sejm owej w tej 
m ierze, porzuciła tym  razem  m yśl przyznania 
głosu w irylnego rektorow i politechniki i p rezeso­
wi A kadem ii krakowskiei, a poprzestała  jedynie 
na zaproponow aniu, aby Lwów zam iast 4 w ycie­
ra ł 6 , a Kraków (zam iast 3) 4 posłów. K om plet 
do uchw alenia tej zm iany statutu krajowego w y­
m agany je s t przynajm niej 113. Izba przy rozpo­
częciu dyskusyi liczyła 121 . .

Za wnioskiem komisyi p rzem ów ił nasam przód 
ogólnikowo M ichalski. Kożankowski (R usin) po­
staw ił w niosek odraczający z w ezw aniem  do W y­
działu krajuw ego, aby na przyszłą sesyę p rzed ło ­
ży ł projekt, zm iany s ta tu tu  i ordynacyi wyborczej 
na zasadzie skasow ania kuryj i pow szechnego 
głosowania. Zażądał nadto im iennego gloso­
wania.

P. T a r n o w s k i  St. w zm iankow ał o szczegól­
niejszych ,,sposobach “ po m iastach i w yraził 
wątpliwość, ażali przy  tych sposobach m iasta 
m ogą dojść do praw dziw ej rep rezen tacy i, odpo­
wiadającej godności kraju.

P. G o l d m a n  odparł, że Lwuw i Kraków 
w ybierały zawsze oddow iednio do tej godności.

P . T a r n o w s k i  sprostow ał, iż nie mówił o 
rezultatach w yborów , ale o zajściach przy nich.

P. A s n y k  polem izow ał z p. T arnow skim . 
P ro testow ał jako poseł krakow ski przeciw  tem u, 
jakoby wybory w m iastach były obrazą godności 
kraju. Jeżeli były kiedykolw iek zatargi, to są one 
wszędzie —  a kto w inien, to także niedowiedzio- 
ne. (Brawo.)

P. R o m a n o w i c z  pod«jm ując słow a jednego, 
z posłów , który powiedział, że gdyby  elem en t 
w yborczy w m iastach był konserw atyw ny, toby 
za pow iększeniem  liczby posłów g ło so w a ł; dow o­
dzi, że poseł ten nie rządzi się poczuciem  słusz 
ności. Chce ów pose ł dlatego k arać  miasta, że 
one nie są takie, jak  on chce. W takiej spraw ie 
na party jnem  stanow isku stać się nie pow inno. 
Za w nioskiem  komisyi głosow ać będą ci, k tórzy  
uznają p raw a m iast, przeciw  ci, którzy ich nie 
uznają —. słow em  Sejm  wypowie zdanie w edług  
najlepszej swej wiedzy i wiary.

D w ieście la t tem u Lwów zasłaa ia ł sw ą piersią

kraj, gdy go opuściło rycerstw o —  i dziś po- 
rów ni ze szlachtą ma prawo. A le zresztą czy 
konserw atyści m ają jednolity  k ie ru n e k ?

G dybyśm y mieli zostać konserw atystam i, czy 
nie m ógłbym  się zapytać, w edług  jakiego m odelu 
m am y być konserw atystam i ?

A leż my konserw ujem y ducha narodow ego i 
bronim y go przeciw  kosm opolityzm owi. Gdy my 
nie będziem y silni, zobaczycie, jak  te prądy 
w zrosną.

Jeże li atoli nie chcecie postępu, to nie uchw a­
lajcie kolei podolskich, bo z niemi postęp w ejdzie 
m iędzy lud. (Brawo.)

N iepotrzebnie w prow adzono kw estyę politycz­
ną - ona jest tylko kw estyą spraw iedliw ości. 
M am  nadzieję, że wnioski kom isyi przejdą. 
(Brawo.)

Kom isarz rządowy lir. Ł o ś  zastrzega rządow i 
w szelką swobodę w ocenieniu tej spraw y. Jeżeli 
Sejm  uchw ali wnioski kom isyi, rząd je rozpatrzy 
i stosow nie do tego postąpi, gdyż dla niego kwe- 
stya ludności i p łaconych podatków  nie jest de­
cydującą.

P. G o l  e j  o w s k  i w sposób wysoce słuszny, 
p rzem ów ił za uchw aleniem  wniosków.

Posłow ie z m iast — m ów ił on — nie rozsa­
dzą Sejm u. (Oklaski i brawa,)

Po uchw aleniu  zam knięcia dyskusyi p rzem ów ił 
p. F ru c h u n an n , jako  spraw ozdaw ca w obronie 
wniosków komisyi. W ykazuje on krzyw dę, jaka 
się m iastom tym  sta ła  ; oparty  na m ateryale cy­
frow ym , zaznacza, że to przynosi całem u krajowi 
szkodę.

Z kolei przystąpiono do głosow ania. Po skon 
statow aniu  ilości obecnych, okazało się, że nie 
ma kom pletu. W obec tego na wniosek p. Roma- 
nowicza zawieszono posiedzenie na 10 m inut.

Po upływ ie 10 m inut książę m arszałek  stw ier­
dził, że je s t tylko 106 posłów , a więc przedm io t 
spad ł z porządku dziennego.

Posłow ie Rom anow icz, Rutowski i C hrzanow ski 
sprzeciw iają się tem u, a poseł Golejewski żąda, 
aby skonstatow ana kom plet przez im ienne głoso­
w anie. H r. S tanisław  Badeni zaznacza, że jeżeli 
książę m arszałek  orzeknie, że nie ma kom pletu, 
to rzecz skończona, ale książę m arszałek  nie 
orzekł tego Ks. m arszałek p rzyznaje , że tak je s t 
i celem  uniknienia dyskusyi zarządza obliczenie 
obecnych posłów . P o  o b l i c z e  u i u o k a z a ł o  
s i ę ,  ż e j e s t  w I z b i e  t y l k o l O O  p o s ł ó w  
o b e c n y c h  i w a ż n a t a  s p r a w a  s p a d ł a  
z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ! !  — głów nie dzięki 
Rusinom , którzy opuścili g rem ia ln ie  salę.

W dalszym  ciągu wzięto pod obrady projekt 
ustaw y łow ieckiej. K ram arczyli zażądał przekaza­
nia tego projektu W ydziałowi krajowemu, lecz na 
w niosek Żardeckiego, który m niem ał, iż p o s ło ­
wie nie mieli jeszcze czasu rozpatrzyć się w niej, 
odłożono projekt do następnego posiedzenia.

Petycyę rady miejskiej w S tarym  Sączu o za­
łożenie tam że wzorowego w arstatu  szewskiego 
i prośbę gm . Borzęcin o zapom ogę na odbudow ę 
śluz kolo Uszwicy, przekazano W ydziałow i kraj. 
do załatw ienia. Dalej uchw alono u rg en s do rządu 
o założenie trybunału  w Stryju i nowelę do usta­
wy propinacyjnej uw alniającą założycieli now ych 
gorzelń , brow arów  i m iodosytni od opłaty taksy 
2000 złr. W reszcie przyszły w nioski kom isyi o 
organizacyi gm in zbiorowych. A le d la  spóźnionej 
pory odroczono rozpraw ę do ju tra .

Kozłowski W łodz. w niósł ' o terpelacyę do rzą ­
du, czy na odw rócenie epidem ii cholerycznej da 
100 .000  złr., do czego b y ł przez Sejm  w e­
zwany ?

N astępne posiedzenie naznaczył m arszałek na 
ju tro  o godzinie J/25 popołudniu.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej e dnia 17 maja. 
Posiedzenie zw ołana na godzinę 5, rozpoczęło

się kilka m inut po 6 , przy  najściślejszym  w ym a­
ganym  do obrad kom plecie, (30) P rzew odniczył 
w ice-prezydent F  r  i e d 1 e i n.

Odrazu p rzystąp iła  R ada do dalszego ciągu 
dyskusyi ogólnej nad projektem  um ow y o dzier­
żawę teatru .

P ierw szy zabrał głos r. m. dr. R o  s e n b 1 a 11. 
P rzem ów ien ie  było rep liką na poglądy pp. dr. 
P ro p p e ra  i Sieka. M ów ca nie dom aga się bynaj­
mniej łagodzenia w arunków  i ciężarów natury  fi­
nansowej jakie przyjąć musi p rzyszły  dzierżaw ca, 
ciężary te bowiem później Rada usunąć będzie 
mogła, skoro zajdzie potrzeba, lecz co du arty - 
tycznej kontroli je s t zdania, że skoro gm ina rąju 

ją  obejmie, to już zrzec się jej nie będzie m ogła 
Komisya z 4 człouków  w raz prezydentem  zarzą­
dzać m a teatrem . W ystaw m y sobie rozstrzyganie 
licznych i różnorodnych spraw  teatralnych  przez 
p re z y d e n ta ...

R. m. d r. S t y c z e ń  jako członek komisyi, 
która projekt umowy układała, ubolewa, iż w ogó­
le odbyw a się dyskusya ogólna nad tą spraw ą. 
Zrzeczenia się obowiązku artystycznej kontroli by­
łoby  zdaniem  m ów cy sam obójstw em , obdarciem  
gm iny z jej praw . Z dłuższego przem ów ienia dr. 
Stycznia zaznaczyć trzeba oznajm ienie, iż tw orzy 
się spółka obyw atelska, która w drodze udzia­
łów  zebrać chce kap :ta ł na prow adzenie sceny 
w Krakowie. N ie dla zysków, lecz tylko dla do­
b ra  m iasta i rozwoju sztuk ' spółka d /ia lać będzie. 
Przeciw nikom  stylizaeyi kontraktu  proponuje m ów ­
ca, aby na gm achu teatru  był napis nie „sztuce „ 
lecz „przedsiębiorcy". Są tacy Kandydaci na dz er- 
żawcow, którzy w szystkie w arunki przyjm ą i na 
wszystko co gm ina sobie zastrzega się zgudzą, 
tak postąp i i zawiązująca się spółka.

R. in. P a w  f r f  o w 6 k i : P an  radca K wiatkow- 
ski uczynił mi przyjazną, uw agę, abym w spra­
wie tea tru  nie zab iera ł głosu, słyszał bowiem iż 
w spraw ie tej osobiście jestem  interesow any. 
W dzięczny iostem  za ową uw agę i w łaśnie za­
bieram  głos, aby okazać, iż nie obawiam  się ża­
dnych  sądów i m ało o nie dbam  w spełn ien iu  
tego, co uważam za swój obowiązek. Z p rzestro ­
gi, jak ą  mi udzielono, korzystam  wszakże, aby 
poprosić panów  o przyjm ow anie z rezei wą i n ie­
ufnością wszystkiego, co pow iem , i dom agam  się 
ani połow y tej ufności, jaką mieć pow inniśm y 
dla bezinteresow nego referen ta spraw y. P rzypo­
m inam , iż ośw iadczyłem  się za w łasną adrnini- 
stracyą m iasta d la  tea tru  i gdyby  ktoś w niósł o- 
becnie reasum cyę owej uchw ały , głosow ałbym  za 
adm inistracyą własDą, gdyż w ed ług  rachunku p 
Slęka, miasto nie straciłoby na tym  in teresie , 
i ja  tak sądzę, gdyż w tedy nie m arnow anoby 
gratyskam i dochodów, jak to zam ierzono w kon­
trakcie. Komisya dla ułożenia kontrak tu  m iała w y­
badać znawców w kw estyach artystycznych, na 
k tórych sam a się nie zna i opinię ich ująć w li­
terę praw a. Tym czasem , jak  to ogłosił jeden 
z zaproszonych znawców , dr. E stre icher, „znaw ­
ców tych zaproszono celem w ysłuchania lekcyj."' 
N ie wiem, czy m ożna wątpić, iż kom L ya nie 
spe łn iła  tego. co chcia ła Rada, odrzncając zu p e ł­
nie opinię znawców. W szystkie bez wyjątku 
dzienniki były przeciw ne kontraktow i, a chociaż 
re fe ren t chciał odpow iedzieć na zarzuty, nie u- 
czynił tego i nie wiem, czy gdyby się znalazł 
rów nie zdolny argu rnen ta to r jak  re fe ren t, m ógłby 
na zarzuty  te odpowiedzieć. (W  tem  miejscu 
zryw a się z trybuny  spraw ozdaw czej dr. J a k u ­
b o w s k i .  referen t, w ołając: m o ż n a ,  js odpo­
wiem, bo się nie godzi tak kw estyi s ta w ia ć ! 
P rzew odniczący  p. F  r  i e d i e i n czyni Uwagę p. 
Paw likow skiem u, iżby nie do tykał osób i nie 

sp  row adzal dyskusyi na niewłaściw e tory. W śród 
radnych  poruszenie.) R. m. P a w l i k o w s k i :  
Opuszczono z g ro n a  znawców p. Sarneckiego, 
jak  o trzym ują z tego pow odu, iż a rty k u ł w jego  
piśm ie nie podobał się pa nu referentow i...

P. J a k u b o w s k i :  to  n ie p ra w d a !
W śród  poruszenia w iceprezydent F r i e d l e i n

ZAPISKI LITERACKIE.

LEW ICKI ANATOL: Powstanie Swidrygiełły.
U stęp z dziejów unii L itw y z Koroną. P raca  u- 
w ieńczona pierw szą nagrodą Tow. hist. w Paryżu 
na konkursie im ienia J. u. Niem cewicza. Kraków, 

1892.

H islo rya w ieku XV, szczególniej pierw szej jego 
połowy, znalazła w ostatnich czasach u nas li­
cznych pracow ników  tak w zakresie monografij, 
jak  i w ydaw nictw  źródłowych. D w a tom y kode­
ksu listów i dokum entów , t. zw. kodeks W itołda, 
nielicząo pom niejszych publikacyj tego rodzaju, 
pozwoliły w glądnąć głębiej w stosunki owej epo­
ki. uderzającej zarówno wielkością zdarzeń, jak  
i żelazną a podziwu godną konsekw encyą tych, 
co wtedy naw ą R zpltej kierowali. Zastanawiają- 
cem było jednak  zawsze, że wśród tych zdarzeń 
doniosłych, gdzie unia polsko-litew ska graniczy 
z słynnym  tryum fem  grunw aldzkim  a naw róce­
nie L itw y łączy się bezpośrednio niem al z wiel-
kiero dzwrein unii kościelnej, nie znajdyw ano oso­
bistości, około której usiłow ania te ugrupow aćby 
się dały, któraby ua nich w ycisnęła piętno swo­
je j potężnej indyw idualności A ni Zbigniew  Ole­
śnicki bowiem, g łów ny bohater Długoszowej k ro ­
niki, ani żelazny W itołd , ograniczający działalność 
swoją więcej do litew sko-ruśkich  dzierżaw , ani

idealna postać Jadwigi, p rzedw cześnie zstępująca 
do grobu, ani sam Jag iełło  w reszcie, pod ług  do­
tychczasow ych wyobrażeń tylko słabą ręką s te r 
państw a dzierżący, nie wznoszą się do wysokości 
tego w ielkiego zadania, jakie społeczeństw u pol­
sko-litew skiem u na przełom ie dziejow ym  spełnić 
w ypadło. H istorya polska z pierw szej połow y w. 
XV, przedstaw iała się zatem, a przedstaw ia się i 
dziś jeszcze w znacznej części, jako owoc zb ioro­
wej pracy rządzącego podówczas pokolenia, które 
zdolnościam i politycznem i i konsekw encyą w dzia­
łaniu  stanow i wzór, niedościgniony niestety przez 
późniejsze wieki.

Prof. L e w i c k i  zajął w powyższej pracy od­
m ienne stanow isko. W brew  utartej dotąd, a na 
opowiadaniu D ługoszowem  głów nie polegającej 
charakterystyce Jag ie łły , staw ia on go na rów ni 
z Klodwikiem  frankońskim , O ttonem  I i Kauu- 
tem  duńskim , uważa go za tw órcę unii litewsko- 
polskiej i m ieni „najw iększą ch lubą dziejów na­
szych". K ażdy ktokolw iek m iał sposobność zaj­
m ow ać się h istoryą panow ania W ładysław a J a ­
giełły, każdy, kto skutkii m tego wczytał się w te 
księgi D ługosza, które traktują dzieje Jagiellonów , 
m usi p rzyznać, że tw ierdzenie prof. L. jest o 
w iele b liższem  praw dy niż tendencyjn ie zab ar­
w ione opow iadanie najznakom itszego kronikarza 
polskiego. N ie ujm uiąc w niczem  sław ie arcybi­
skupa nom inata lw ow skiego, przypom nieć m usi­
my, ze bohaterem  jego historyi je s t w łaściw ie 
Zbigniew  Oleśnicki, k tó ry  wobec Jag ie łły  odgry­

wa rolę surow ego m en to ra  a w zględem  Polski 
spełn ia m isyą opatrznościow ego m ęża stanu. 
W szystkie błędy polityczne, jak ie  popełn ił w cią­
gu d ług iego  sw ego żywota, zam ieniają się pod 
życzliwem  piórem  D ługosza na czyny pełne m ą­
drości i przezorności, a w m iarę tego musi n a tu ­
raln ie obniżać się w artość i znaczenie króla, k tó­
ry na mocy pow ołania i stanow iska sw ego m iał 
być kierow nikiem  naw y państw ow ej. Obok D łu­
gosza i za D ługoszem  idą w spółcześni skrybenci 
i późniejsi k ronikarze i na tem  tle  uprzedzeń i 
plo tek  pow staje obraz Jagiełły  bezbarw ny  i bez- 
krwisty, owiany jakąś m głą n iew yraźną, p rzypo ­
m inającą dzikość lasów  litew skich i na w pół bar­
barzyński ch a rak te r w schodniego bizantynizm u. 
Otóż p. L.. stanąw szy na stanow isku zupełn ie  od- 
m iennem  a historycznie i k ry tycznie uzasadnio- 
nem , przyznaje g łów ną część zasług i w u tw o rze­
niu unii litew sko-polskiej Jag ie lle  i n a  tej pod­
staw ie buduje dalsze swe wnioski.

P ierw szą nastręczającą się tu trudnością, jest 
n iezupełn ie dotąd zbadany i w yjaśniony stosunek 
książąt litew skich  do naczelnego w ładcy  polsko- 
litewskiej federacyi. P ierw szy  z n ich , Skirgiełło, 
był pod ług  zdania autora, kióry zgadza się w tym  
w ypadku z D ługoszem , rzeczyw iście niczein in- 
nem , jak tylko „przedniejszym  księciem " na Li 
twie, nie posiadającym  „ani ty tu łu  wielkiego księ­
cia, ani stanow iska suw erena  L itw y". D rug i z ko­
lei, W itołd, obdarzony n iepospolitym i zdolnościa­
mi i niezw ykłą am bicyą, a w skutek  tego w łaśnie

najniebezpieczniejszy przeciw nik Jag ie łły  na L i­
tw ie i w krajach ruskich, o trzym uje po p rze d ­
wczesnej śm ierci W igunda, na mocy ugody O strow ­
skiej (w  r. 1392) stanow isko o wiele sam odziel- 
niejsze, połączone z „najw yższą w ładzą książęcą 
w ziem iach litew skich" na czas dożywotni. Ze­
w nętrzną cechą niejako tego stosunku jest podług 
zdania au to ra  to, że obaj, tak W itołd jak i J a ­
giełło używają z początku ty tu łu  wielkiego, albo 
najwyższego księcia Litw y. T w ierdzenie to nie 
wydaje nam  się zupełn ie trafnem . Prawda, że 
W itołd pisze się już w r. 1395 (Kod. Wit. p. 59) 
„G rossfurste zu L ittaw en", ale stosuje ten ty tu ł 
tylko w korespondencyi z Zakonem, gdy p rzeci­
wnie w r. 1401 ua dokum encie Unii z Polską 
figuruje jako zwyczajny „dux L ithuaniae", książę 
litew ski (Kod. Wit. p. 72), podobnie w r. 1404
(Cod. epist. I, 24) i naw et w r. 1415 w liście
do koncylium  K onstancyeńskiego (Kod. Wit., p.
333).

T a n iepew ność w intytulacyi zdaje się dow o­
dzić, że i stosunek W itołda do Jag ie łły  nie był
z początku przynajm niej dokładnie określony i 
zm ieniał się w m iarę wzrostu potęgi litewskiej i 
silniejszego lub słabszego stanow iska Kiejstutowi- 
cza na Litw ie.

W yjaśniwszy stosunek Ja g ie łły  do braci, zarzą­
dzających /sięstw em  litew skiem , szczególniej zaś 
do W itolda, który przy  końcu życia tak sm ifn ą  
odegrał rolę, i określiw szy  znaczenie unii hnro- 
delskiej, przechodzi au to r do w łaściwego sw ego

przedm iotu, t. j do Sw idrygiełły . B urzliw y i a- 
W anturniczy żywot tego O lgierdow icza i politycz­
na jego  działalność nie były dotąd znane dok ła­
dnie, pomim o dość obszernej, acz przestarzałej 
książki Kotzebuego. Tak jak  go przedstaw iają 
zwyczajnie, szczególnie tendencyjn i pisarze, był 
Św idrygiełło  rep rez en ta n tem  ruskiego i schizm a- 
tyckiego żywiołu i na niin oparłszy się, zam ie­
rzał utw orzyć państw o odrębne, od P olsk i jak 
najm niej, albo wcale niezawisłe, a złożone z p ie r­
w iastku szczero-ruskiego i akatolickiego. C h a ra k ­
te ry styka  Sw idrygiełły , tak, jak ią podaje p. L ., 
rozw iewa te złudne lantazye, k tórym  i p rzed tem  
zresztą  nie wierzyli nistorycy z zaw odu P rzew ro ­
tny  i okrutny, a obok tego n iepoham ow aną żą­
dzą w ładzy zaślepiony, jest Ś w idryg ie łło  postacią 
w strę tną  i nad w yraz nikczem ną. Katolik, o ne 
się zdaje, z przekonania, bo pozostał nim do koń­
ca życia, popiera z politycznych pobudek żyw ieł 
schizm atyeki, chociaż nie w aha się czynić zabie­
gów o unią kościelną na soborze bazylejskim. rP o - 
zbawiony wszelkiej rów now agi umysłowej, k ie ru ­
jący się tylko nam iętnością , ta k , że napraw dę 
często posądzićby go można, że działał ze złości 
n ieprzy tom ny, je s t 011 człowiekiem p różnym , sa ­
m ochw alcą i pyszałkiem , niezdolnym o rg an iza to ­
rem , lichym  wojownikiem "-! (C. d. n )

August *'Sokołowski.
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zuów prosi p. Paw likow skiego, aby un ikał osobi­
stych  przym ów ek.

R. m. P a w l i k o w s k i .  Chcąc mówić przeciw  
kontraktow i, m uszę w ytykać w ady i wykazywać 
ich p rzy c zy n ę ; zreoztą nie walczę przeciw  nieo­
becnym , przeciw nie, staję w obronie nieobecne­
go. Skoro znaw cy orzekli, chociaż nie wiem, czy 
i p. W dow iszew ski by ł tego zdania, aby Rada 
nie w daw ała się w artystyczne spraw y, to kom i- 
sya trzym ać się tego pow inna. Tym czasem  komi- 
sya zakw estyonow ała znaw stwo ludzi, przez opinię 
za znaw ców  uznanych. Czyż znajdzie się ktoś 
przeczący, jakoby p. Koźm ian nie by ł znaw cą 
te a tru ?  W ykazuje mówca dalej sprzeczność po­
glądów  w kw estyi praw niczej czysto, wygłoszo 
nych  przez pp. R osenblatta , P ro p p e ra  i Slęka. 
K on trak t staw ia przedsiębiorcę jakby do tańca 
w śród mieczów, tylko, że tanecznica na obrazie 
je s t obnażona, a dzierżaw ca zostanie nim  z cza­
sem. Z instrukcyi z 1843 r., ua k tórą się re ie - 
re n t pow oływ ał, nie dow iedzieliśm y się, iż trzech 
przedsiębiorców  tea tra ln y ch  zbankrutow ało, wów­
czas, gdy  od m iasta  pobierali po 30 .000  złotych 
polskich. Nie ponosili oni żadnych  ciężarów, a 
pobierali dopłatę. Komisya artystyczna na żaden 
sposób nie zdoła spełn ić bardzo licznych sw oich 
czynności i stać się musi, co się dzieje, iż pole­
cać będzie organom  m agistratu  spełn ian ie sweich 
obowiązków, a każde zetknięcie się tych organów  
z en trep ryzą  będzie szykaną, będzie koniecznością 
uk ładania się stron  o jak ieś modus vivenći. P rz y ­
pom inam  znany  m iastu i panom  zakład co do o- 
soby budow niczego te a tru , —  tegu rodzaju za­
kłady będzie m usiał robić przedsiębiorca, jeżeli 
tym  organom  oddane będą czynności, dotyczące 
teatru . N atu ra ln ie , je s t  to d roga wyjścia dla p rzed­
siębiorcy teatru , lecz chyba nie dla dobra sztuki 
Cała adm inistracya rów nież siłą protekcyi stać 
b ę d z ie : artyści i artystki powiększą liczbę p e ten ­
tów, przybyw ających do członków Rady o pro- 
tekcyę, a którym  nieraz tak trudno  odmówić. R e­
zultatem  ostatecznym  przyjęcia kontraktu  będzie 
to, iż tea tr  będzie zły, w ytw arzać będzie spory, 
niesnaski, niezadowolenie, które się zwróci p rze­
ciw gm inie i Radzie. N a teatrze najw łaściw szym  
byłby napis, iż go postaw iono Radzie miejskiej. 
Dużo g ratysek  rozdaje kontrakt, —  lóż sam ych 
p ię ć : dw ie d la  rajców, dwie dla rządu, je d n a  dla 
komisyi. M y się będziem y rozsiadać za darm o, a 
nie wiem , czy d la Krakowa, czy dla Rady jest 
ten  teatr. (Poruszenie i protestacye). Kom isya a- 
ranżow ać m a przedstaw ienie, a nie powiedziano 
naw et na jaki cel. P rezy d en t nasz za kulisami 
będzie m iał obowiązek m ustrow ać aktorki. M ałe­
go m iasteczka sław ę zyskać pragniem y. Trzy 
przedstaw ienia, trzy  loże stałe i 8 k rzeseł bie­
rzem y ; — gdybym  był posłem , lub zasiadał w 
W ydziale krajow ym , nie m ógłbym  doradzać, aby 
wobec tego dawali subw encyę, — bo byłaby ona 
tylko e k w i w a l e n t e m  za te loże i krzesła. 
(Poruszenie, glosy: to nie dla Rady). Proszę 
pp. spraw ozdaw ców  o zanotow anie tego w pro­
tokóle. —  Nie radzę m iastu , aby w ydzierżaw iało 
tea tr  w  takich w arunkach , bo kto się dobrow ol­
nie na taki kon trak t zgodzi, nie jest godnym  p ro ­
wadzić te a tr  w K rakow ie. W noszę odesłanie p ro ­
je k tu  do komisyi, celem  cofnięcia, jak  tego żądali 
znaw cy, w szelkich restrykcyj, dotyczącychjkierun- 
ku artystycznego.

R. m. C h y l i ń s k i  zaznacza, iż sp raw a budo­
wy i w ydzierżaw ienia tea tru  krakow skiego obu­
dziła żywe zain teresow anie w całej Polsce. G m i­
n a  budow ą kosztow nego gm achu  zasłużyła się do­
brze sztuce. P ow szechną je st opinia, iż na czele 
tea tru  postaw ie trzeba człow ieka z inteligencyą, 
fachowem  w ykształceniem  i w ielkiem i przym iota­
mi, lecz nie speku lan ta  pragnącego tylko zysku. 
Takiem u odpow iedniem u kandydatow i p rzede- 
wszystki* m  kon trak t nic daw ałby żadnej satys- 
fakcyi m oralnej. P rzy jęto  opinię pp. K oźm iana i 
E s tre ich era , aby tea tr  wydzierżawić, i wówczas 
gdy  raką dali opinię byli znaw cam i — obecnie 
gdy odradzają w trącanie się do w ew nętrznych 
spraw  teatru , znaw cam i nie są. P . Koźm ian przed­
łożył kontrprojekt, którego kom isya wcale nie 
b ra ła  w rachubę, a p ro jek t ten pow inien być 
Radzie przedłożony. M ówca przytacza głów ne za­
sady tego projektu, m ianowicie aby w teatrze  
by ła jedno lita , n iekrępow ana władza dyrektora. 
N a ew en tua lne  nadużycia potrzeba środków  re ­
p resy jnych , p rew encyjne nie odpow iadają s łu ­
sznej potrzebie. M ateryału  przedłożonego przez 
p. K oźm iana wcale nic uw zględniono.

O dpiera m ów ca w śród poruszenia i oklaskow 
słow a re fe ren ta  komisyi, iż w przeciw nikach  pro­
jek tu  i ich  argum entach  ani dobrej woli ani rze­
telności niewidać i w rzetelność ich nie w ierzy— i 
w yraża ubolew anie, iż słow a takie m ogły być wy­
pow iedziane, bo w iem y iż wszyscy zw olennicy 
czy przeciw nicy z dobrą wolą działają i rze te lną  
in tencyą aby te a tr  był dobry  i dobrze się rozw i­
ja ł (yrzmiące brawa). G dyby p rzysz ły  dzierżaw ca 
by ł już zam ianow any, m ożnaby w ystąpić z zarzu­
tem , iż d la  swojego człow ieka czyni się kontrakt, 
leez m y nie w iem y kto będzie dzierżawcą, b ron i­
my rzeczy nie osoby. Pom im o n ieuw zględnienia 
słusznych  poglądów  znawców, aby rzeczy nie p rze­
w lekać, mówca głosować będzie za przejściem  do 
dyskusyi szczegółowej. (Braw a i powinszowania.)

P rzem aw iał następnie r. m . S 1 ę k w yrażając 
prośbę, bez kategorycznego wniosku, aby uniknąć 
dyskusyi szczegółowej i przyjąć cały projekt, wy­
raz ił nadto  obawę, iż po takich dyskusyach jak 
dzisiejsza n ik t referatów  nie będzie się chciał po 
dejm ow ać.

R. m. K o h n :  No, no, za wielkie obawy...
R. m.  J a k u b o w s k i  z trybuny sprawozdaw­

cy . To pan będziesz przyjmował referaty!
Przew odniczący p F r i e d l e i n :  Nie jako czło­

nek komisyi, k tóra p ro jek t kontrak tu  układała, 
lecz jako obecnie zastępca p rez y d en ta  i przewo­
dniczący, odeprzeć m uszę zarzu ty  jak ie tu czy­
niono. Komibya w ybrana z całej R ady dbała o 
dobro  gm iny, co się tu  kwesryonuje. Je ś lib y  dal­
sza dyskusya iść m iała tym  torem , rzeczyw iście 
m ogłoby zabraknąć chętnych  do podejm ow ania 
się referatów . Komisya chciała zapew nić dobro i 
pożytek z teatru  w Krakowie. Nie R ada je j na­
kazała, lecz komisya sam a zapraszała znawców 
d la  najlepszego  wywiązania się z zadania.

R. m  dr. K o h n :  W ybaczy p. przew odniczący, 
iż czuję się w  obowiązku zawarować p raw a swo­
body głosu, jaką m ieć powinien w tej sali zaró­
w no ten  co siedzi na ław ie, j ak i na trybunie 
spraw ozdaw czej, tem  więcej gdy re fe ren t może 
swoje ostatn ie słowo wypowiedzieć. P raw em  jest 
p rezy d en ta  prow adzić dyskusyę tak aby nie wy­

kraczała za form y p arlam en tarne, lecz groźba nie- 
znalezienia re fe ren ta  dlatego, że swobodnie w y­
pow iada ktoś swoje poglądy, by łab y  pozbaw ianiem  
nas p raw a w olnego słow a (brawa). Z astrzegam  
się stanow czo przeciw  groźbom  krępującym  wol­
ność słow a, której tam ow ać ani ograniczać nie 
można. Z tem peram entem  i w łaściw ościam i n a ­
tu ry  osób liczyć się trze b a ; sam  re fe ren t bowiem 
znany jest z dotkliwej swady i nie u lega w ątpli­
wości, że się od zarzutów  bronić potrafi.

Przew odniczący p. F r i e d l e i n  oświadcza, iż 
m usiał stanąć w obronie komisyi, bo ta dbała o 
dobro miasta.

Po tych przem ów ieniach zakończono posiedze­
nie. N astępne dla dalszego ciągu obrad oznaczył 
p. F r i e d l e i n  na sobotę na godzinę 5 popo­
łudniu .

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 18 maja.

U w agi nasze nad w ynikiem  wczorajszego po­
siedzenia sejm ow ego, nader n ieprzychylnein  dla 
K rakow a i Lwowa, podajem y na innem  miejscu. 
Tu dodam y tylko, że hr. S tanisław  T a r n o w ­
s k i ,  który tak gw ałtow nie w ystąpił przeciw  po­
w iększeniu liczby posłów  z Krakowa, je s t człon­
kiem  krakowskiej R aJy  m iejskiej i w tym  ch a­
rak terze  był obowiązany poczuw ać się do so lidar­
ności z jednom yślną uchw ałą tejże Rady, upom i­
nającą się w petycyi o pow iększenie liczby po­
słów sejm ow ych —  i spraw ę gorąco popierać. 
Sprzeciw ianiem  się swojem  nie tylko zerw ał tę 
solidarność, ale w ystąpił jaw nie przeciw  w yraźne­
mu interesow i miasta.

Z powodu dzisiejszego św ięta ruskiego posie 
dzenie sejm ow e odbędzie się popołudniu .

Z  Czech.
T eleg ram y  doniosły już o skandalicznych  zaj­

ściach. jak ich  św iadkiem  była wczoraj czeska 
Izba sejm ow a z pow odu rozpraw y nad projektem  
u tw orzenia sądu obwodowego w T rutnow ie. —  
P ierw szy  to raz chyba w działalności swej poli­
tycznej M łodoczesi wyjawili tak nam iętną i u 
nich naw et rzadką zaciekłość, posuniętą  do gw ał­
tu  parlam entarnego . G dy w szelkie ich usiłow a 
nia, aby powyższy pro jek t un icestw ić w komisyi, 
spełzły  na niczem  postanow ili zdekom pletow ać 
Sejm  i uczynić go niezdolnym  do powzięcia u- 
chw ały. Okazało się atoli, że naw et bez M łodo- 
i Staroczechów  w Izb ie kom ple t był w ystarcza­
jący W ów czas Czesi zm ienili taktykę i zjaw ili 
się nagle ław ą w sali sejm owej na to, aby bądź 
cobądź do uchw ały  w spraw ie T ru tnow a nie do­
puścić.

Zam ysł ten udało się M łodoczechom  isto tn ie 
p rzeprow adzić. Zażądali najp ierw  usunięcia tego 
przedm iotu  z porządku dziennego, a gdy p rze ­
w odniczący nie przychylając się do tego życze­
nia. oddał głos spraw ozdaw cy, podnieśli M łodo­
czesi n iesłychaną w rzaw ę, pow yryw ali s teuogra- 
fom z rąk ołówki i pap ier, w targnęli w końcu 
na trybunę  spraw ozdaw cy, dla którego obrony 
znow u oaszykow ali się N iem cy. W śród  takich 
w arunków  trudno  było m yśleć o obradach. —  
Skończyło się więc na tem, że m arszałek  zm u­
szony by ł zam knąć posiedzenie, zanim  do po­
rządku dziennego przystąp ić było można.

Taki był przebieg  zajść w czorajszych, które 
jakkolw iekbądź M łodoczechom , jako stronnictw u 
pow ażnem u, nie przynoszą chluby. P a rlam en ta r­
na zasada wolności słow a znalazła przeciw ników  
w stronnictw ie, które uchodzić p ragn ie  za wol- 
nom yślne i postępow e. Tej szczytnej zasadzie 
M łodoczesi postępow aniem  sw ojem  przynieśli 
wielki uszczerbek. P rzyznając żądaniom  ich słu ­
szność rzeczową, nie m ożem y się godzić na spo­
sób działania, k tóry  w wysokim stopniu obniża 
powagę parlam entaryzm u w ogóle, a w C zechach 
i A ustry i w szczególności.

Sytuacya, w ytw orzona ostatniemu zajściam i w 
Czechach, jest tego rodzaju, że rząd będzie m u ­
siał albo rozwiązać Sejm  czeski, albo nawiązać 
ponow ne rokow ania ugodow e tym  rażem  jednak  
nie ignorując M łodoczechów, którzy w kraju  ca­
ły m  posiadają w pływ  i wziętość niem ałą. P rz e ­
widywać można, że rząd pójdzie za tą  d rugą al­
ternatyw ą, pierw szz bow iem  praktycznie n iebez­
pieczna, m ogłaby ew en tualne wybory uw ieńczyć 
jeszcze większym niż do tąd  tryum fem  M łodo­
czechów.

Z  Niemiec i z  zaboru pruskiego.
P ow szechną uw agę zw raca f a k t , odbijający od 

całego ru ch u  w yborczego w N iem czech że c e n ­
t r u m  dotąd nie ogłosiło odezwy w yborczej. Je s t 
ono w tym  w zględzie wyjątkiem  wśród innych 
stronn ictw  parlam en tu . K rążą też po dziennikach 
niem ieckich dom ysły, iż w stronnictw ie tem  pa­
nuje rozbicie i że H u e n e ,  B a l l e s t r e m i  
P  o r  s c h  zrzekli się kandydatu r, gdyż nie chcieli 
zgodzić się na p rzed łożoną im zaraz po rozw ią­
zaniu parlam en tu  odezwę wyborczą. Musi w tem  
być cos praw dy, skoro dotąd słychać jedynie o 
usuw aniu się daw nych członków tego s tronn i­
ctw a od kandydow ania, lecz nie słychać o no­
w ych kandydaturach. Tak donoszą najśw ieższe 
dzienniki poznańskie, że na G ó r n y m  Ś l ą s k u  
nie będzie kandydow ał a n i j e d e n  z tych po­
słów  c e n tru m , którzy głosowali za wnioskiem 
H uenego. P o d o tn ie  jak hr. Ballestrem  i dr. 
P o rsch  zrzekli się kandydatury  dawniejsi posło­
wie h r. C ham ere , h r. M atuschka, baron Reitzen- 
s te in , G liszczyński i Schlascha. Doniesienie to 
najzupełniej zgodnem  je s t z przypuszczeniam i, 
wyrazonem i wczoraj w korespondencyi naszej 
z Opola.

Kuryer Poznański kruszy kopię o w ybór p o ­
słów polskich, którzyby głosow ali za z w i ę k s z e ­
n i e m  s i ł y  z b r o j n e j .  W  tym  celu wciąga 
ten szacowny organ w stecznictw a w ielkopolskie­
go w akcyą w yborczą arcybiskupa S tablew skiego 
ba naw et kardynała L e d ó c h o w s k i e g o .  One- 
gdaj zamieścił on te leg ram  ks. arcybiskupa z Rzy­
mu, dający sankcyę mowie Kom ierowskiego, w nu ­
m erze następnym  donosi w korespondencyi z Rzy­
mu, że „n ie tjlko  Jeg o  Em inencya ksiądz k a rd y ­
nał L e d ó c b o w s k i ,  nie tylko nasz N ajprze- 
w ielebniejszy ks. A rcypasterz  p o c h w a l a j ą  
t e n  k r o k ,  (głosow anie K oła polskiego za w nio­
skiem  H u en e g o ; przyp. red.) ale i w i u n y c h 
k o m p e t e n t n y c h  k o l a c h  w ystąpienie po­
słów  naszych w parlam encie znalazło ż y w e

u z n a n i e  i usposobiło je  dla nas jak najle­
piej

K tóre koła w Rzym ie uw aża koresponden t za 
kom peten tne do daw ania nauk w yborcom  w ielko­
polskim . i czy w łaśnie te  koła do kom peteucyi 
takiej m ają prawo, tego się z korespondencyi po­
zytyw nie nie dowiadujem y.

S t r o n n i c t w a  n i e m i e c k i e  w yprzedziły 
kom itety  polskie w staw ianiu kandydatu r na 
K sięstw o i P rusy  zachodnie. Dzisiaj odbyw a się 
w P oznaniu zgrom adzenie w yborców  polskich 
w innym  lokalu zaś rów nocześnie obradow ać bę­
dą niem ieccy k o n s e r w a t y ś c i .  O statni z nich 
m ają postawić kandydaturę prezesa regency i po­
znańskiej, H i m l y ’e g o .  Toż sam o konserw aty­
wne stronnictw o ogłosiło odezw ę wyborczą w 
B y d g o s z c z y ,  wzywającą „ w s z y s t k i c h  w y ­
b o r c ó w "  w imię w ierności dla cesarza i pań ­
stwa, w imię p a t r y o t y z m u ,  aby popierali 
energ iczn ie  działalność tego stronnictw a. N adto 
opernją w Bydgoszczy także w olnom yślni, m iano­
wicie zwolennicy frakcyi R i c k e r t a ,  a burm istrz  
B r a e s i c k e  poleca w ybór posła, któryby głoso 
wał za wnioskiem  H uenego. Toż sam o s tro n n i­
ctwo postaw iło w G d a ń s k u  kandydaturę R i- 
c k e r  t a.

Z  Paryża.
P om im o że m andat obecnej izby  deputow a­

nych za parę miesięcy już w ygaśnie, odbyw ają 
się jednakże wciąż jeszcze w y b o r y  u z u p e ł ­
n i a j ą c e ,  które o tyle zasługują na uw agę, że 
wynik ich daje Jo pew nego stopnia wskazówkę 
co do usposobienia wyborców. Otóż z wyniku 
wielu takich wyborów uzupełniających, które od­
były się w okresie od czasu g łośnych rew elacyj 
panam skich, wnosić należy, iż skandal panam skl 
nie zdołał zachwiać zaufania do republiki pośród 
wyborców francuskich. O statniej niedzieli znowu 
odbył się wybór uzupełniający, m ianow icie w o k rę­
gu V e r  v i n, depart. A i s n e. Okręg ten repre 
zantow ał dotychczas w parlam encie reakeyonista 
G o d e l l e ,  w ybrany w r. 1889 znaczną większo­
ścią głosów . Otóż teraz po złożeniu m andatu  przez 
G o d e 11 e’a partya m onarchistyczna nie m iała 
odwagi postawić w łasnego kandydata, lecz posta- 
Dowiła poprzeć kandydaturę pana P i e t t e z  fra ­
kcyi „naw róconych". I  ten kandydat jednakże 
p rzep ad ł znaczną mniejszością głosów, o trzym ał 
bowiem tylko 3140, podczas gdy przeciw nicy j e ­
go republikanie D e c h e n a u d  i L a r n e  otrzy­
mali: p ierw szy 4806 głosów, drugi 3305. Skut 
kiem tego odbędzie się w ybór ściślejszy, którego 
w ynik, pom yślny dla stronn ic tw a repub likańsk ie­
go, nie u lega już wątpliwości.

Z  Rosy i.
S praw a m orderstw a w P 1 u s s i e daje powód 

niem ieckim  dziennikom  do zam ieszczania najroz­
m aitszych pogłosek o odkrytym  w P etersbu rgu  
spisku. Tyle zdaje się pew nem , że w W y b o r -  
s k i e j  d z i e l n i c y ,  za Newą, zam ieszkałej 
przew ażnie przez robotników, biedniejszych stu­
dentów  i niezam ożnych urzędników , natrafiono 
na trop sprzysiężenia, m ającego praw dopodobnie 
na celu z a b i c i e  c a r a ,  jak  zw ykle dotychczas 
b y w a ło ; cała spraw a m a zdaje się styczność z 
o d k r y c i e m  t a j n e j  d r u k a r n i  w kw ie­
tn iu  b. r., a zabity s tuden t m usiał zdradzić sw o­
ich towarzyszy.

Kto zna m oskiew ską procedurę , wie, że dal­
szych szczegółów mieć nie m ożna, tem  bar­
dziej w ątpić należy o rzekom em  p o w i e s z e n i u  
p r z e z  r z ą d  d w ó c h  s t u d e n t ó w ,  którzy 
byli sp rężyną odkrytego sp is k u ; takie spraw y 
nie tak prędko w P ete rsb u rg u  się załatwiają. 
W spom inam y także dla zupełności o pogłosce, 
że l i c z n e  s a m o b ó j s t w a ,  k tóre się w o sta t­
nich czasach zdarzały w gim nazyach i wyższych 
zakładach naukow ych, były  w ym uszone przez 
sam ych spiskowych.

Kilka razy już  pisaliśm y, że istnieje niezaw odnie w 
Rosyi wielkie niezadow olenie, m o c  k ó ł e k  i 
s p i s k ó w ,  a ostatn i w ypadek je s t tylko potw ier­
dzeniem  tego faktu.

W P ete rsbu rgu  zawiązał się k o m i t e t  e m i ­
g r a c y j n y  dla żydów, pod przew odnictw em  
bankiera G i n t b u r g a .  N ie m a wątpliwości, 
że rząd będzie m u pom agał -jak najgorliw iej, m o­
że naw et p rzym usow em  w ydalaniem  starozakon- 
nych.

Kronika.
K ra k ó w , 18 maja.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w so­
botę dnia 20 b. m.

Na sprowadzenie zwłok Lenartowicza złożono 
pod literą 8. L. Skrza 2 złr. 31 ct. •

Do wiadomości naszych posłow. Na dowód,
jak  skrupulatnie stosuje się minłsteryum sprawie­
dliwości do żądań naszej reprezentacyi w Wiedniu, 
jak dba o najżywotniejsze sprawy naszego kraju i 
czego mamy się spodziewać w sprawie zapowiedzia­
nego pomnożenia galicyjskiego personaln sądowni­
czego, niech posłuży takt następujący:

Od p ó ł  r o k u  opróżnione są trzy posady radców 
sądn krajowego przy sądaoh w Krakowie, Rzeszo­
wie i Nowym Sączu. Wnioski w sprawie obsadze­
nia tych posad przed przeszło 3 miesiącami odeszły 
do Wiednia, lecz dla zarobienia kilkuset złr. na in- 
terkalaryach, spoczywają spokojnie na biurku JE . p. 
ministra.

A tymczasem brak sił sądowych wszędzie coraz 
większy —  położenie sądownictwa coraz opłakańsze, 
wzrost pracy niesłychany, a pomocy żadnej 1

Dla ilustracyi warto przytoczyć, że w Krakowie 
dziennik sądu krajowego dla spraw cywilnych, w 
którym urzęduje 1, wyraźnie jeden, gnący się nad 
nawałem zajęć kancelista z dwoma tymczasowymi 
pomocnikami, wykaznje blisko 2000 „kawałków" 
więcej jak  w ubiegłym roku o tym czasie; że dzien­
nik sądu delegowanego dla spraw cywilnych jeszcze 
większym może się pochwalić awc.nsem, że w są­
dzie krajowym dla spraw karnych do przeprowa­
dzenia jednej, nieco dłnższej rozprawy, z braku w ła­
snych sił musiano rekwirować dwóch adjunktów z 
sądów powiatowych z Krzeszowic i W ojnicza, w 
których również nie skarżą się na brak p ra c y !

Ze Stow. budowniczych w Krakowie. Na po­
siedzeniu budowniczych, inajjtrów m urarsk ich , cie­
sielskich, studniarskich i kam ieniarskich, które się 
odbyło w ratuszu duia 11 bm. pod przewodnictwem 
architekty p. Karola Zaremby, p. Stanisław Krzyża

nowski, jako sprawozdawca, odczytał wnioski przy­
gotowane przez wydział Stowarzyszenia budowni­
czych , a dotyczące unormowania dnia roboczego i 
wprowadzenia w życie książek robotniczych, według 
wymagań ustawy przemysłowej. Po przeprowadzonej 
dyskusyi zapadły następujące u ch w a ły : 1) Przyjęto 
w zasadzie 11 -godzinny dzień pracy, a co do za­
płaty  nie powzięto żadnej uchwały, uznając ją, jako 
zależną od zdolności robotnika, pilności, rodzaju ro­
boty, ilości godzin pracy przy dniach krótkich itd. 
2) Następnie uchwalono, aby każdy robotnik, przy­
stępujący do roboty, sk ładał książkę robotniczą u 
pracodawcy, a pracodawca nie przyjmował robotnika 
bez takowej.

W rozprawie Franciszka Wyspiańskiego, byłe­
go dyrektora Towarzystwa zaliczkowego w Białej, 
zamknięto dzisiaj postępowanie dowodowe, po 14 
dniach rozprawy. Jutro, w piątek, nastąpi przemó­
wienie prokuratora dra Ogniewskiego. Oskarżony nie­
zawodnie sam także przemawiać będzie.

Stowarzyszenie bratniej pomocy kelnerów w 
Krakowie urządziło wczoraj, po uroczystości kościel­
nej poświęcenia sztandaru, ucztę na cześć zaproszo­
nych gości. W ielka sala cechu rzeźnickiego, przy 
strojona uroczyście, zaledwie zdołała pomieścić ucze­
stników, wśród których znajdowali s ię : poseł dr. A. 
S o k o ł o w s k i ,  radca m agistratu S z y m k i e w i c z ,  
reprezentanoi „Zgody" i „P racy", jakoteż starsi li­
cznych fcorporacyj rękodzielników krakowskich i de­
putowani Stowarzyszenia kelnerów wiedeńskich. Na 
chórze przygrywała orkiestra „Harmonii".

Pierwszy toast, na cześć nieobecnego księcia kar 
dynała a w ręce reprezentanta stanu duchownego 
ks. S t y s i ń s k i e g o ,  wniósł prezes Stowarzyszenia 
p. K o z i o ł  k o w s k i. Ks. Stysiński, dziękując imie­
niem duchowieństwa, wychylił kielich na cześć po­
sła S o k o ł o w s k i e g o ,  który w dłuższem prze­
mówieniu podoiósł ważność stowarzyszeń pod wzglę­
dem społecznym i ekonomicznym, a wskazując na 
prześliczny sztandar Stowarzyszenia z orłem bia­
łym , wezwał członków do usilnej i uczciwej pracy, 
która powinna być podjęta na gruncie tradycyj na­
rodowych, a wolną od szkodliwych teoryj mglistego 
kosmopolityzmu. Po tym toaście, który przyjęto z za­
pałem, nastąpiły inne na cześć starszego cechu rze- 
żników p. A r m ó ł o w i c z a ,  p. Stan. R e  h m a n a ,  
wielce zasłużonego prezesa „Zgody", na cześć w y­
działu Stowarzyszenia „Zgody", , P racy", deputacyi 
wiedeńskiej i t. d.

W końcu na wniosek p. radcy S z y m k i e w i ­
c z a ,  którego zasługi z uznaniem podnoszono, u rzą­
dzili obecni składkę na korzyść wdów i sierót po 
kelnerach. Składka przyniosła 81 złr.

Po uczcie, trwającej do godz. 2 po południu, po­
dziwiali obecni artystycznie wykonany sztandar Sto­
warzyszenia, przynoszący w istocie chlubę pracy 
Krakowiauek i p. Ksawerze C h l e b o w s k i e j ,  za­
szczytnie znanej nauczycielce robót w szkole wy 
działowej.

Nie potrzebujemy dodawać chyba, że pod wzglę­
dem urządzenia uczty restauratorzy krakowscy i 
członkowie Stowarzyszenia dali dowody wielkiej sta­
ranności, że potrawy były znakomicie przyrządzone, 
a obsługa wzorowa.

„Myśl". Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że na­
stępny, zwiększony numer M yśli ukaże się dopiero 
po Zielonych Świętacn, z powodu przeszkód techni­
cznych w wydawnictwie.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłano z praco­
wni W eryńskiego w Tarnobrzegu 80 ot.

P. Karol S t o p i ń s k i  z Ja sła  nadesłał 7 złr. 
jako połowę czystego dochodu z wieczorku, urządzo­
nego staraniem Czytelni kolejowej ku uczczeniu 102 
rocznicy uchwalenia konstytucyi 3 maja.

P. W ładysław  G r a f  z Żywca złożył 5 złr. za­
miast wieńca na trumnę ś. p. dra Czesława Podgór­
skiego.

Za broszurę „Przez oświatę do wolności" złożyli 
8 złr.: p. Adela Baudrowska, p. Mieczysława D ą­
browska, p. Marya Siedlecka, p. Kemp., p. Kolman, 
p. Malwina Janowska, p. Idalia Pawlikowska, p. Po- 
hoska i p. L. Owczarkiewiczówna.

We wczorajszem naszem sprawozdaniu zaszedł 
błąd drnK u: p. Chylewski z Tarnowa nadesłał 14 
złr., a nie 13 złr. z listy p. Zaremby.

Zapiski policyjne. Przedwczoraj aresztowano przy 
obławie policyjnej 75 osób. Z tych odstawiono; do 
sądu za kradzież, oszustwo i inne wykroczenia 22 
osób, do m agistratu celem wyszupasowania 14 osób, 
za brak przytułku 4 osoby, do zatrzymania 1 oso­
bę, do szpitala 5 osób, policyjnie ukarano 3 osoby, 
uwolniono po wdrożeniu dochodzenia w sprawie 
przynależności 26 osób.

Zmarli. Feliks W ładysław M i c h a ł o w s k i ,  do­
któr medycyny, były oficer wojsk polskich, kawaler 
orderu „virtuti m ilitarP, um arł w Paryżu d. 15 
b. m. w 80 roku życia; pochowany został na cmen­
tarzu w Montmorency.

f  Zygmunt Sawczyński. Wczoraj po południu 
o godzinie 2 um arł we Lwowie Zygmunt Saw­
czyński.

Kim był zmarły dla społeczeństwa polskiego i 
kraju —  tłómaczyć zbyteczna. Znają dobrze nazwi­
sko zasłużonego w szkolnictwie naszem pedagoga 
starsze i młodsze pokolenia, —- słyszeli o nim wszy­
scy, dla których nie jest obojętną sprawa oświaty 
publicznej. W czasach, gdy germanizacya wszech­
władnie panowała w naszych szkołach średnich, po­
w strzym ał ją  energiczną ręką ś. p. Sawczyński, ja ­
ko młody nauczyciej historyi powszechnej. Nieza­
tarte też wspomnienie zostawił on w sercach i umy­
słach uczniów, z których niezbyt wielu przeżyło 
swojego nauczyciela Gdy przyszło do reorganiczacyi 
szkolnictwa ludowego w Galicyi, był zmarły jednym 
z głównych na tem polu działaczy; oprócz tego brał 
żywy udział w pracach tak zasłużonego Towarzy­
stwa pedagogicznego, którego przez lat przeszło 20 
był prezesem. B rał też ś. p. Sawczyński, jako wie­
loletni członek Rady szkolnej krajowej, żywy udział 
w pracach tej magistratury autonomicznej i zasilał 
w najkrytyczniejszych czasach szkoły średnie pod­
ręcznikami do historyi powszechnej, a równocześnie 
pisywał do czasopism fachowych i wydawnictw po­
pularnych.

Jako dyrektor seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego we Lwowie, —  um arł jako emeryt, —  wy­
kształcił i wychował całe zastępy nauczycieli, a u- 
mi ł  w nich tchnąć zapał do żmudnego zawodu, 
miłości ludu i Ojczyzny.

Oprócz tych zajęć zawodowych spełniał ś. p. Zy­
gmunt Sawczyński obowiązki obywatolsKie, w szer­
szeni słowa pojęciu, —  posłując przez dłngie lata 
do Sejmu i Rady państw a, gdzie, jako znawca sto­
sunków szkolnych, pożądanym był czynnikiem.

Nic też dziwnego, że wysłużywszy się na tylu 
polach, czuł już ś. p. Z. Sawczyński w ostatnich 
latach swego życia pewne znużenie i p ragnął w y­

począł po trudach. N iestety wywczasu tego nie długo 
danem mu było używać, —  śmierć pozbawiła nas 
człow ieka, którego działalność zapomnianą być nie 
może.

Cześć jego pam ięci!
Sąd polubowny W sprawie sporu gminy m iasta 

Lwowa z Towarzystwem tramwajowem o budowę 
elektrycznego tram waju zakończył swe obrady i 
wydał p r z y c h y l n y  d l a  g m i n y  w y ro k , który 
dziś ma być stronom interesowanym ogłoszony.

Udział Biały, zwanej „Manchestrem galicyjskim", 
w powszechnej wystawie krajowej jest już zapewnio­
ny. W dniu 12 b. m , jak  wiadomo, odbyła się kon- 
fereneya najwybitniejszych przemysłowców bialskich, 
zwołana przez burmistrza m. Biały dra Rosnera, na 
której w obecności starosty miejscowego p. Piwo- 
ckiego, sekretarz generalny wystawy p. Starkel wy­
jaśn ił zgromadzonym historyę, cel, doniosłość i szcze­
gółowy program wystawy krajowej i rozdał im pro­
gram, deklaracye, oraz inne druki. Uchwalono utwo­
rzyć komitet lokalny i nie budując oddzielnego pa­
wilonu skomasować się w pałacu przemysłowym. 
Ujrzymy więo na placu wystawowym tak głośne i 
poważne firmy ja k : Sterniokel i Guelcher (fabryka 
su k n a , przędzalnia, w arsztaty mechaniczne tkackie, 
warsztaty elektro-techniczne, wyrabiające maszyny 
dynamo-elektryczne), Fiałkowscy (fabryka papieru), 
Senewald (fabryka szczotkarska), Szmeja (fabryka 
urządzeń m łynarskich), Hess, Zipser, Vogt. Z Biel­
ska spodziewany jest Nerlich, Polak, fabrykant śru­
tu  i nabojów. Są to dopiero pierwsze zapowiedzi, 
dalszych niewątpliwie spodziewać się należy.

Stanisławów, 12 maja. (Koresp. N . Reformy). 
W całym blasku piękności i uroku wiosennego za­
jaśniał pamiątkowy dzień 3-go maja. By uczcić 
102-gą rocznicę, urządziło nasamprzód Koło mie­
szczańskie w wilię dnia tego w lokalu swoim uro­
czyste zebranie, które w słowach serdecznych i cie­
płych zagaił wiceprezes ks. adm inistrator Swidecki, 
poczem miał ks. Skarbowski treściwy odczyt o kon­
stytucyi 3 maja i znaczeniu jej w dziejach mie­
szczaństwa polskiego. Licznie zebrani słuchacze rzę- 
sistemi oklaskami i serdecznemi wyrazami podzięko­
wali czcigodnemu kapłanowi za piękny, pouczający 
i patryotyczny odczyt. Potem nastąpiły liczne prze­
mówienia członków Koła mieszczańskiego i poga­
wędka do późnej nocy.

W sam dzień 3 maja urządził „Sokół" stanisła­
wowski wspaniałą nroczysteść. Nasamprzód rano 
wyruszył pochód z teatru ze sztandarem, poprzedzo­
ny muzyką kolejową, przegrywającą melodye naro­
dowe. Za sporym oddziałem „Sokoła" maszerował 
plnton straży pożarnej ulicami Trzeciego Maja, Sa- 
pieżyńską, Karpińskiego, aż do kolegiaty rz.-kat, w 
której odbyło się o godz. 7 rano solenne nabożeń­
stwo. Wszystkie cechy wystąpiły ze sztandarami, 
wszystkie bractwa jawHy się grem ialnie, a kościół 
przepełniony był publicznością. Po mszy dziękczyn­
nej wypowiedział kazanie ks. dr. Bandurski tak pię­
knie , tak patryotytznie, że słowa jego wzniosłe i 
gorące pozostaną niezatarte w pamięci i w sercach 
słuchaczy. Odśpiewaniem pieśni „Beże coś Polskę" 
i „Z dymem pożarów" zakończono uroczystość ko­
ścielną —  Wszyscy zarzucają tu paniom, należącym 
do Towarzystwa muzycznego im. M oniuszki, że od­
mówiły wzięcia udziału w śpiewie podczas mszy, 
motywując: „że tak  rano wstać nie mogą", wsku­
tek tego więc nie megło Towarzystwo muzyczne 
wystąpić w uroczystości.

Wieozorem odbyło się przedstawienie w teatrze, 
w którem przeważnie „Sokoli" wzięli udział. Słowo 
wstępne wygłosił dr. Lorsch, adwokat. Chór męski 
obu Towarzystw muzycznych odśpiewał pięknie w 
pierwszym numerze „Taniec szkieletów" i „Kozaka", 
w drugim „Pieśń filaretów", „W krwawem polu" i 
„Marsz Żnawów". D ruh Adblmtnn odśpiewał pięknie 
pioseukę „Trzech budrysów". Frenetyczne oklaski 
otrzymała p. A delmann - Majewska za prześlicznie i 
po mistrzowsku odegrane na fortepianie „Larghetto" 
i finał z koncertu F  moll Chopioa Potem naotąpiły 
producye z ćwiczeń gimnastycznych wolnyoh i na 
przyrządach, które podług muzyki prześlicznie wy­
konali „Sokoli". Odegrano też utwór sceniczny Ros- 
sowskiego „Ze zmroku świt" i zakończono go mi­
strzowsko ułożonym okolicznościowym obrazem z ży­
wych osób. Przedmiotem owaeyi i ty m , który zen- 
tuzyazmował cala publiczność swoją znakomitą de- 
klam acyą, był drnh Janikowski, umyślnie przybyły 
ze Lwowa. O dd^Jam ow ał bardzo piękny i patryo­
tyczny wiersz „Za kratą", a burzą oklasków upro-. 
szony, dodał dwie deklamacye: „W rocznicę żałoby 
narddowej" i „Sokoły!" Wieczorek w yw arł silne 
wrażenie osobliwie na licznie zgromadzoną mło­
dzież, która zentuzyazmowana patryotycznym obcho­
dem , odśpiewała na zakończenie w teatrze pitśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

Ho przedstawieniu zebrała się drużyna sokola w 
sali restauracyjnej teatralnej, by skromną przekąską 
ugościć zacnego druha Janikowskiego. Mowy, toa­
sty i serdeczna pogadanka przeciągnęły się w pó­
źną noc.

Brody, 17 maja. (Kor. N . Reformy). Pod prze­
wodnictwem prezesa „Sokoła" hr. Tyszkiewicza od­
było się nadzwyczajne walne zgromadzenie,, na któ­
re przybyło 20 i kilku na 154 członków Bez dy­
skusyi uchwalono zmienić nazwę „filii" na .T ow a­
rzystwo gimnastyczne „Sokół" w Brodach". Z uwa­
gi, że Towarzystwo przystąpiło do Związku, uchwa­
lono , by w razie rozwiązania się naszego Towarzy­
stwa majątek przeszedł na własność Związku we 
Lwowie. Uchwalono również powiększyć liczbę wy­
działowych na 10, a zastępców na 5 z powodu, że 
ponowie wydziałowi nie Schodzą się. W końcu za­
chęci!' pp. Janiszewski i Troja do pilniejszego nczę- 
szczania na ćwiczenia gimnastyczne.

W nioski posłów Rayskiego na wprowadzenie ję ­
zyka polskiego jako wykładowego do tutejszego gi- 
mnazyum i Merunowicza na objęcie tutejszej szkoły 
izraelickiej przez kraj, a tem samem przekształcenie 
jej na szkołę public/ną, przychylnie zostały przez 
mieszkańców przyjęte. Brody mają przestać być wy­
spą germanizacyjną, dostarczająoą trapioieli Polaków. 
Daj Boż", by to jaknajprędzej przyszło do skutku.

Dla Polaków w Australii. Ks. L. Rogalski z 
kolonii polskiej w Sevenhill, zwraca się do ofiarno­
ści pnblicznej z prośbą o przysłanie książek polskich 
treści naukowo-religijnej, np. katechizm dla średnich 
klas ks, E. Libowskiego, lub ks. W. Wolińskiego 
50 do 100 egzemplarzy, biblię m ałą 150 egzempl. 
i innych dzieł treści historycznej i naukowej. Ofia­
rowane książki uprasza się przesyłać do redakcyi 
Przeglątlu Emigracyjnego we Lwowie.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  20 m aja: Drugi gościnny wystęd
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Ireny Trapszównej. artystki teatrów warszawskich. 
„L ena44, dram at w 5 aktach Maryana Jasieńczyka

WiaiomoSci naiowe, literach? i artystyczne.
—  „Przeglądu emigracyjnego" nr. 10 wyszedł 

we Lwowie i zaw iera; 1) Odpowiedzi na nasze kwe- 
styonaryusze: I. Korespondcncya z Rio de Janeiro, 
nap. F r. Schmidt. II. Korespondencya o Polakach 
w brazylijskim stanie Santa C atharina, nap. Ale­
ksander Jakubowski. III. Polacy w Texas, stanie 
Ameryki północnej, nap. Ludwik Kochanowicz. 2) 
Korespondencye: z Adryanopola 1 maja Suum cui- 
cjue, nap. Veritas. 3) Z Chicago, nap. S. 4) Roz­
maitości. 5) Polsko-amerykański komitet recepcyjny 
dla gości polskich podczas wystawy w Chicago. 6) 
Ogłoszenia

Od komitetu redakcyjnego Encyklopedyi rolniczej.

Dziesięć lat upłynęło od wydania pierwszej Ency­
klopedyi rolniczej, kiedy pomnikowe to dzieło było 
już w zupełności w handlu wyczerpane i nabywano 
je w antykwaruiach, po cenach niebywale wysokich.

Ten objaw pobudką był i podnietą dla zarządu 
Muzeum przemysłu i rolnictwa do podjęcia nowigo 
wydania Encyklopedyi, dzisiejszym odpowiadającego 
putrzebom.

Złożona w tym celu Redakcya liczyła z początku 
na to. że pierwsze wydanie w znacznej mierze pracę 
jej u ła tw i; wobec jednak olbrzymiego postępu nauki 
rolniczej, przekonała się wkrótce, że wszystkie p ra­
wie działy nowych wymagają opracowań.

Specyaliści, do których się po nie udano, skąd­
inąd obowiązkami obarczeni, nadsyłali prace swoje 
powoli i nieregularnie, co przerywało od czasu do 
czasu bieg wydawuictwa,

W takiem położeniu rzeczy, komitet wstrzymał 
druk dzieła do czasu nagromadzenia artykułów w 
odpowiedniej liczbie, przybrał sobie większą ilośó 
członków, powołał z grona swego delegacyę wyko­
nawczą do stałego cznwania nad stroną redakcyjną, 
zaś pieczę nad stroną techniczną przedsięwzięcia p. 
Aleksandrowi Trylskiemu powierzył.

W skład delegacyi wykonawczej weszli członko­
wie kom itetu, którzy na roli pracu ją, lub dawniej 
długo pracow ali, a mianowicie: Ohauiewski S tani­
sław, Dobrski Maksymilian, Górski Franciszek, Gór­
ski Ludwik (junior), Janasz Aleksandei. Jeziorański 
Józef, kowalski Tadeusz, Natanson M ichał i W roń­
ski Stanisław. Na sekretarza redakcyi zaproszono p 
Rugiowicza Bolesława.

Uzupełniwszy w ten sposób organizacyę swoją, 
komitet redakcyjny prowadzić będzie dalej dzieło po­
dług pierwotnego programu, jaki przez jego członka 
p. Ludwika Górskiego w p.-zcdmowie do nowej En 
cyklopedyi został nakreślony.

Spełniając zatem właściwe zadanie swoje, ma być 
Encyklopedya przedewszystkiem rolniczą i wszystko, 
co dla praktycznego rolnika może być potrzebnem i 
użytecznem, zualeśó w niej miejsce powinno, w po­
staci dostępnej i do zastosowania gotowej. Najba ■ 
c/.niejsza uwaga będzie zwróconą na te strony roi 
nictwa, których teorya jest już zupełnie wyrobioną 
i pewną, aby przez to jak najszersze zastosowanie 
praktyczne naukowych zdobyczy rolnikom w ich za­
wodzie ułatwić. Z nauk ścisłych pojedyncze działy 
wejdą do Encyklopedyi o tyle, o ile są bezpośre­
dnio z rolnictwem związane. Wreszcie me będą po­
minięte teoretyczne badania, któieini żywo zajmuje 
się ogół rolników, chociażby jeszcze praktycznego 
zastosowania nie znalazły.

Na tych zasadach gromadzona teka redakcyjna 
jest już obecnie tak zaopatrzoną, że poczynając od 
maja br. mużliwem będzie wypuszczanie zeszytów 
bez przerwy, przynajmniej p° 12 rocznie.

Jeżeli wszędzie niezbędnem jest dzieło, k+óreby w 
gruntownem streszczeniu obejmowało całokształt wie­
dzy rolniczej, zapełniało braki i ujednostajniało w 
czem należy poglądy, to stokroć niezbędniejszem musi 
ono być u n a s , niż ta m , gdzie bogata literatura 
specyalna, rolnikowi trudny jego zawód ułatwiają.

Taką właśnie ułożyć księgę pragnie komitet re­
dakcyjny z prac najbieglejszych w każdym dziale 
rolnictwa specyalistów, których ze wszystkich stron 
kraju i zagranicy zaprasza

Powierzywszy kierownictwo redakcyi rolnikom 
praktycznym , aby utrzymać przez to w zupełności 
naw skróś rolniczy charakter Encyklopedyi, w tem 
zespoleniu kierunku teoretycznego z praktycznym 
Komitet redakcyjny czerpie otuchę, że dzieło odpo­
wie zadaniu i że, odczuwając jego potrzebę, rolnicy 
kraju naszego do urzeczywistnienia jego przez chę­
tną pienumeratę dopomagać zechcą.

Tylko przez współdziałanie ogółu ziścić się może 
przedsięwzięcie, wymagające zabiegliwości, pracy i 
nakładów, wolne od rachuby na zysk i, wolne od 
am bA yi, prócz tej jednej, aby społeczeństwu przy­
nieść pożytek.

Prezydnjący w komitecie redakcyjnym Ludwik  
Krasiński. Przewodniczący w delegacyi wykonaw­
czej Józef Jeziorański. Sekretarz redakcyi Bole­
sław Ruyiewicz.

W arunki prenumeraty: Zeszyt pojedynczy (5 ark. 
wielk. 8 -ki) kosztuje w Warszawie kop. 60.

Prennmeratorzy, przy zapisie, oprócz powyższej 
opłaty, uiszczanej za każdy zeszyt, wnoszą jeduora 
zowo, sposobem zaliczenia, rs. 3, które potrącone zo- 
Btaną przy odbiorze ostatnich pięciu zeszytów.

Redakcya Encyklopedyi; Krakuwskie-Przedmieście 
6 6 , Muzeum przemysłu i rolnictwa. Prenumeratę 
nadsyłać należy ho księgarni Gebethnera i Wolffa 
w W arszawie, mającej skład główny i ekspedycyę 
Encyklopedyi.

D w unasty dzień rozpraw y rozpoczął się rów ­
nież od kw estyi form alnej. P rzy b y ł mianowicie 
p. M uranyi z wycieczki swojej do Częstochowy. 
Puszczono go na granicy , gdy  się wykazał, gdzie 
niedzielę spędził, i że dla tego nie m eldow ał się 
w Częstochowy, poniew aż mu żandarm  oświad­
czył, że nie potrzeba Zanim  go uwolniono, od­
szedł jednak  pociąg. Pow stała  te raz  kw estya, co 
zrobić z p. M uranyim  ? W  miejsce jego już 
w stąpił zastępca p. M ichał Brzostow ski, ale pro­
kurator obawia się, że m ógłby przed  końcem  
rozpraw y odpaść który z przysięgłych, < a w tedy 
nie byłoby kogo powołać w miejsce jego , a roz­
praw a trzeci tydzień trwająca, u tknęłaby  na tem; 
w nosi przeto o zatrzym anie p. M uranyi’ego w 
charak terze zastępcy, a gdyby zaszła potrzeba 
powołać go na przysięgłego głównego, o pow tó­
rzenie tego, co pod jego nieobecność zaszło. 
Obrońca dr. Judkiew icz sprzeciw ia się takiem u, 
na usiaw ie nie opartem u, składaniu ławy. P rze­
wodniczący zapytuję oskarżonego o jego zdanie, 
a ten pow iada: „ja się więcej obawiam p. Brzo­
stow skiego", a zbliżając się do trybunału , pow ia­
da c isze j: „ja boję się trzynastego sędziego, trzy ­
nastka fatalna. Z resztą, jestem  fizyonomistą, wiem, 
że try b u n ał nie jest mi przychylny, liczę jeszcze 
na p. prokuratora, chciałbym  go mieć za obroń­
cę". T rybunał na razie nie pow ziął żadnej w tej 
m ierze uchwały.

N udno wlecze się dalej rozp raw a: odczytują 
stosy akt, protokóły zeznań dłużników , akta pro 
cesów cyw ilnych i t. p. P o trw a to zapew ne je ­
szcze najm niej przez dw a dni. P roku ra to r p rzy j­
dzie do głosu w czwartek, dnia 18 b. m

Po nużących czytaniach rozlicznych protokó­
łów  i aktów, n astąp ił ciekawszy okres rozprawy, 
gdy przystąpiono do czytania akt spraw y karnej 
przeciw  W yspiańskiem u, o zbrodnię fałszowania 
pieniędzy. W r. 1856 w rócił on do Tarnopola, 
do rodziców swoich. Ojciec jego był tam kraw ­
cem. W  T arnopolu  tru d n ił się fotografowaniem , 
co mu jednak bardzo m ałe przynosiło. O dfotogra 
fował więc dw adzieścia kilka piątek i w ytuszował 
należycie, przygotow aw szy poprzednio kunszto­
wnie papier, z liniam i w odnem i i w szystkiein, co 
było potrzebne. W  śledztwie raz przyznał się 
i opowiedział w szystkie szczegóły, to znowu od­
w ołał te zeznania; raz najśw ietniejszym  stylem  
i g runtow nie pisze obronę po niem iecku, to znów 
innym  razem  praw i od rzeczy. O ddano go pod 
obserw acyą do dom u obłąkanych we Lwowie, 
gdzie lat kilka przesiedział. Uznano go chorym  
na um yśle i ustanow iono dla niego kuratora, k tó­
rym ojca zam ianowano. Po śm ierci ojca ku ia te la  
taktycznie ustała. F o rm aln ie  zniesiona nie była.

Dział ekonomiczny.
W sprawie wywozu nierogacizny z Galicyi 

i Bukowiny do innych  prowincyj moDarchii ogło­
sił dziennik urzędowy nowe rozporządzenie mi- 
n isteryalue. W edle tego rozporządzenia musi nie­
rogacizna być oddaną zakładowi kontum acyjnem u 
w Krakowie lub Białej pod obserw acyę. Bezpo­
średn ie  ładow anie jej ze stacyj galicyjskich do 
stacyi w innych prow incyach je s t zabroniune. 
Zakład kontum acyjny w Białej odbiera nierogaci- 
znę w poniedziałki i wtorki, zaś zakład w K ra­
kowie w czw artki i piątki każdego tygodnia.

D alsza ekspedycya n ierogacizny z Białej odby 
wać się będzie w piątek, mianowicie tych p rze ­
syłek, które Zakład odebra ł w poniedziałek, zaś 
w sobotę tych przesyłek, które Zakład odebrał 
we wtorek. Z Krakowa dalsza ekspedycya odby­
wać się będzie każdorazowo we w torek następ­
nego tygodnia. Bez zachow ania tych  formalności 
nierogacizny wyładowywać nie wolno, a przesy ł­
ki zwróconoby nadaw cy na jego  koszta.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g- 2 pop.

Uiśnienie powietrza 
_____(zred. do 0; 737-6 nun 737 4 mm 737 0 mm

Tem peratura 
w stopniach Cełsiusza +  17°,3 + 1 4 ° ,7 + 2 4 « ,6

Kierunek i moc w iatru 
(0 =•= cisza, 10 hurza) SO NW  1 N I

Wilgotność -względna 
(w odsetkach) 63% 69% 42%

Stan nieba 
0 pog., Ib  zup. poclnn. 3 5 7

Z Izby  sądowej.

Rozprawa Wyspiańskiego o zbrodnię oszustwa
sprzeniewierzenia.

(Ciąg dalszy.)
Cały dzień jedenasty  rozpraw y należał do 

znawców rachunkow ych, pp. Dobrodzickiego i 
Stylińskiego. S tw ierdzają oni, że księgi T ow arzy­
stw a zaliczkowego w Biały nie były należycie 
prow adzone, i j e 0(j ro jjU 1890 wcale nie kon­
towano przychodu, a w ogóle nie prowadzona 
ksiąg °d  Ie£o czasu. Deficyt obliczają na 20 .785  
złr. Stw ierdzić nie umieją, czy ten deficyt wynikł 
z defraudacyi czy z złej gospodarki, czy wresz-
cje z wysokich kosztów adm in istracji.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 18 maja.

Roszkowski otrzym ał godność podkom orzego, a dy­
rek to r Tow arzystw a oficyalistów pryw atnych  we 
Lwowie M akarewicz złoty krzyż zasługi z ko­
roną.

Wiedeń, 18 maja. (Z sejm u krajow ego). P o d ­
czas obrad nad projektem  do ustawy o ubogich 
autisem ici opuścili salę obrad i ukazali się znow u 
dopiero po przyjęciu ustawy.

Sejm  uchw alił su b w en c ję  w kwocie 12.000 złr. 
na finansow o-techniczne w ypracow anie projektu 
kanału, m ającego połączyć Dunaj, W ełtaw ę i 
Łabę.

Wiedeń, 18 maja. (Z sejmu krajowego). P oseł 
H auck postaw ił in te rpelacyę z powodu w ydanego 
rozporządzenia, zabraniającego oficerom rezerw o­
wym należeć do stow arzyszeń akadem ickich. 
M arszałek odpowiedzi odmówił, ponieważ spraw a 
ta dotyczy najwyższych w ładz wojskowych i leży 
po za obrębem  ko m p e ten c ji sejmu.

Wiedeń, 18 m aja Sejm Niższej A ustry i załatw ił 
się z budżetem  krajowym.

Wiedeń. 18 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejm u kotnisya dla spraw  gm innych  przedłożyła 
swoje spraw ozdanie o przedłożeniu rządow em  co 
do zm iany krajowej ordynacyi, oraz rezolucyę, 
wzywającą rząd aby przygotow ał p rojekt do usta­
wy o be z p o ś r e d n i c h w y b o r a c h  w k u- 
r y i  m a ł e j  w ł a s n o ś c i .

Wiedeń, 18 maja. Spraw ozdanie banku austro- 
w ęgierskiego za tydzień jb ieg ły  dnia 15 b. m. 
Banknotów  w obiegu było za 467 ,397 .000  złr., 
w porów naniu wiec z tygodniem  poprzedzającym  
mniej o 6 526 .000  zlr.; — zapasu kruszcowego 
było za 291 ,179 .000  złr.. mniej o J 4 5 5 .0 0 0 ; w 
portfelu w ekslow ym  było za 175,792.000 złr., 
m niej o 9 ,815.000 z ł r ;  —  w lom bardzie było za 
21 ,805 .000  złr., m n :ej o 686 000 z łr .;  —  ban­
knotów  riieopodatkowanycli w rezerw ie było za
26 .586 .000 , więcej o 5.92łi 000 złr.; — asyguat 
skarbow ych rządow ych było w obiegu za złr.
312 .279 .000 . mniej o 276.000 złr.

Praga, 18 maja. Orgao staroczeski Hlas N a-
roda potępia ostatnie zajścia w sejmie, jako n ie­
zgodne z godnością sejm u i szkodliwe dla naro­
du i ojczyzny.

Praga, 18 maia. Poseł staroczeski M a t t u s z  
złożył m andat sejmowy. Krok ten motywuje on 
w piśm ie do wyborców tem, że wobec uchw ały 
klubu staroczeskiego z 4 lutego 1892 m usiałby 
w brew  przekonaniu głosować przeciw  wnioskom 
wielkiej w łasności, k tóre odpow iadają rzeczyw i­
stym  potrzebom  zarządu powiatów  ezeskich i 
n iem ieckhh. N atom iast poseł zapew nia, że zaj­
ścia, poniżające godność sejm u, nie w yw arły ża­
dnego w pływ u na jego postępowanie.

Praga, 18 sierpnia. N am iestn ictw o otrzym ało 
te legraficzne zawiadom ienie, iż na mocy cesar­
skiego upow ażnienia sejm zostaje zam knięty.

LitlC, 18 maja. Sejm  krajow y zgodnie z na­
głym  wnioskiem E b e n h o c h a  uchw alił je d n o ­
m yślnie wezwać rząd, aby usilnie s ta ra ł się o to, 
iżby przyw rócono praw a obyw atelskie i wolności 
tym  uczniom szkół wyższych, którzy wskutek 
w pływ u w ładz wojskowych nie m ogą brać udzia­
łu  w stow arzyszeniach studenckich  i iżby w przy­
szłości przeszkadzano podobnym  nadużyciom  
władz wojskowych na polu praw  obyw atelskich. 
Namiestnik zaprzeczał kom petencyi Sejmowi w 
tej spraw ie, ponieważ wypadek, który był pod­
staw ą rezolucyi, w ydarzył się po za g ran icam i 
Wyższej A ustry i, motyw a zakazu są nieznane i 
nam iestnictw o nie będzie naw et m ogło zastoso­
wać się do rezolucyi.

Budapeszt, 18 maja. Izba poselska uchw aliła 
odroczyć posiedzenia i upoważnić prezydenta do 
złożenia im ieniem  Izby życziri cesarzowi w dniu 
jego urodzin. U chw ałę tę  powitano wiwatami.

Berlin, 18 maja. Cesarz w yjechał dzisiaj przed 
południem  do Z g o r z e l c a  (Goerlitz) na odsło­
nięcie pom nika W ilhe lm a I.

Berlin, 18 mąja. P isarz antisem icki P a  a s  c l i  
s k a z a n y  z o s t a ł  n a  1 r o k  i 3 m i e s i ą c e  
w i ę z i e n i a  za oszczerstw a i obrazę urzędu 
spraw  zagranicznych, m in istra  spraw iedliw ości i 
tajnych radców  K a y s e r a  i E i c h h o r n a .

Hamburg, 18 maja. Haniu. Corr. donosi, że 
bakteryologiczne badanie w ypadku śm ierci w 
Schiffbeck nie stw ierdziło  cholery.

Paryż, 18 maja. Policya odkry ła w rafineryi 
nafty w A u b e r v i l l i e r s  w nieużywanej kastę 
żelaznej 20 naboi dynam itow ych.

Rzym, 18 maja. S enat zebrał się ponow nie. N a 
porządku dziennym  je s t projekt do ustawy, doty­
czącej zarządzeń celem  zapew nienia pensyj em e­
ry talnych  wojskowym i urzędnikom  cywilnym .

M in ister skarbu prosił aby rozpoczęto obrady 
nad tekstem  projektu rządowego, przyjętym  przez

Izbę deputow anych i ośw iadczył, iż rząd gotów 
jest zaakceptować znaczną część wniosków stałej 
kom isyi finansowej, jako popraw ki do przed łoże­
nia rządowego.

Po tem  ośw iadczeniu sena t p rzystąp ił do od­
czytania projektu.

Barcelona, 18 maja. W czoraj z przyczyny 
czysto lokalnej przyszło do zaburzenia ulicznego. 
Ż andarm i, zasypyw ani kam ieniam i, dali ognia. 
J e s t  kilka osób rannych i uwięzionych.

Londyn, 18 m aja Bank podniósł stopę dyskon 
tow ą na 4.

Londyn, 18 maja. Izba gm in przyjęła § 2 pro­
jek tu  o sam orządz e irlandzkim  w raz z dodatko­
wym  w nioskiem  Jam esa .

W niosek G osehena o odroczenie głosow ania 
nad  tym  parag ra fem , aby opozycja m iała sposo­
bność jeszcze odpow iedzieć na wywody rządu, zo­
s ta ł odrzucony.

Dalsze obrady uad projektem  o sam orządzie 
irlandzkim  odroczono do 30 maja

Londyn, 18 maja. Biuro Reutera  donosi z Tri- 
polisu. iż onegdaj podczas, gdy rodzina konsula 
francuskiego odbyw ała przejażdżkę w powozie, 
krajowcy zaczęli rzucać kam ieniam i do powozu. 
Kaw as konsula schwycił jednego  ze spraw ców , 
lecz pewien oficer turecki w ystąpił w obronie 
krajowca. Konsul żąda satysfakcyi.

Londyn, i 8 maja. Z A ten Standard  o trzym ał 
wiadomość, że grecki zarząd skarbow y ściągnie 
zaległe podatki od operacji kapitału zagran iczne­
go w G rec ji w kwocie 38 milionów franków.

Belgrad, l<s. maja. Król serbski stanął wczoraj 
w Jagodyn ie . Po drodze zatrzym yw ał się w Po­
lance. Łapów ie i Bagodem ie. W szędzie był z za 
pałem  witany, i przy jm ow ał deputacye. które 
mu hołd składały. Dzisiaj je s t na wyścigach w 
Pożarew acu, wieczór wsiędzie na sta-ek w l)ii- 
browicy, a ju tro  rano uda się nap izeeiw  swej 
matki, z którą spotka się na pokładzie statku 
królew skiego w obecności m inistrów  Dokicza i 
Tranasow icza pod Radujewacem.

firrowa, 18 maja. Księstwo bułgarscy przyj­
mowali wczoraj i onegdaj około 300 osób przy­
byłych z życzeniami z rozm aitych stron kraju  
W szystkie gm iny i m iasta przesłały gratu lacy jne 
adresy . Para książęca w ybierze się p raw dopodo­
bnie na kilkudniow y pobyt w okolicę mon steru  
Bujuk.

Nowy Jork, 18 maja. W  kraju Ohio od nie 
dzieli gw ałtow ne burze i ulewy. O kręt p rzew o­
zowy i dwa skunery na jeziorze E rie  zatonęły. 
U zasadniona je st obawa, że inne  jeszcze okręty 
poszły pod wodę W iadomo dotąd, że 12 osób 
straciło  życie. Rozmaite w iadukty w skutek w yle­
wów niemożliwe są do przebycia. W mieście 
C lereland  jest kilka budynków  i szop zniszczo­
nych. M akonina i inne izeki wylały. Jezioro E rie 
p iętrzy się niezm iernie wysoko.

S traże ogniowe zajęte są akcyą ratunkow ą. — 
K om unikacja kolejowa przerw ana. Z rozm aitych 
okolic P ensylw anii donoszą o wylewach.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Dr. UL CERCHA
I-szzy asysten t kliniki chorób kobiecych prof. 
M adurow icza —  ordynuje od 10 czerw ca jak w 
roku zeszłym  w Krynicy (Dom ek Szw ajcarski) 

A 100 2 3)

WILHELM FENTZ
w Krakowie 

poleca swoje składy i wystawę 
na pierwszem piętrze. 925 21 0

Weloniki tiulow e i siatkow e b ia łe , czarne 
i kolorowe.

Tapety, ru lon od 18 centów .
Piłki i rakiety do lawn tennis.

Telegramy „Nowej Reformy!4

(Telegramy R iara  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 18 maja. N a w czorajszem  obiedzie 

dw orskim  c e s a r z w z n i ó s ł  t o a s t  n a  c z ^ ś ć  
w i e l k i e g o  k s i ę c i a  h e s k i e g o ,  na co tenże 
odpow iedział t o a s t e m  Da  c z e ś ć  c e s a r z a .

Wiedeń, i 8 maja. W czoraj dano na dworze 
uroczysty obiad na cześć wielkiego księcia he­
skiego. N a obiedzie byli wszyscy bawiący w W ie­
dniu arcyksiążęta, arcyksiężne, książę S c h a u m -  
b u r g - L i p p e ,  sułtan J o h o r e ,  am basador nie 
iniecki z żoną i urzędnikam i am basady, T a a f f e  
i inn i m inistrowie, wyżsi urzędnicy dw orscy, służ­
ba honorow a etc.

Wiedeń, 18 maja. W ielki książę heski i cesarz 
byli wczoraj na przedstaw ieniu  w Operze.

Wiedeń, 18 maja. W ielki książę h e s k i  by, 
wczoraj popołudniu wraz z księciem J a n e m  
A l b r e c h t e m  M e k l e  u b u r s k i m i  jego m ał­
żonką oraz z am basadorem  P a g e t e m  i wojsko­
wym attache D e i n e s e m  w ujeżdżalni hi 
szpańskiej, gdzie um yśln ie urządzono popis na 
cześć dostojnego gościa.

Wiedeń, 18 maja. Książę reg en t bawarski 
L u i i p o l d  z córką p rzybył .tu dziś o godzinie 

■inut 45 rano  w odw iedziny do siostry Adel- 
gundy. księżny M odeny. N a dw orcu oczekiwała
i iu - o Pos .̂em baw arskiem  Brayem .

Wiedeń, 18 maja. W ie n e r  Ztg. ogłasza: Szef 
sekcyi w m inisterstw ie handlu  W i t t e k  o trzym a 
kom andorski krzyż o rderu  S tefana, —  kom endant 
tw ierdzy w Przem yślu  feldm . porucznik Ju lian

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 18 m aja 1893 r.

Zjednoczony d ług  w pap ierach  . .
Zjednoczony d ług  w srebrze  , .
A ustryacka ren ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . 
A kcye banku austro-w ęgiprskiego .
Akeye k r e d y t o w e .....................................
Londyn .................................................
S r e b r o ................................................   .
20 -to fraukówki za sztukę . . .
D ukaty ą u s try a c k ie .....................................
B anknoty banku uiem iec. za 100 m 

Wiedeń d. i 8 maja. Ruble 127 50 
18-20 —  19 75. S p iry tus 17-30 — . 
do — •— . Pszenica 8 -90 . Owies 7-40.

K un w wal. 
austr.

złr. ct.

97 750
97 10

116 85
96 10

976 —

330 25
123 90

9 80
5 82

60 37 V
Cena nafty 
Żyto 7-65

Odpowiedzialny Bedaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .

Wydawca: Dr.  L esław  B orow ski.

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Konwersya 5% Listów za­
stawnych Towarz. Kredy­
towego Ziemskiego Króle­
stwa Polskiego na 4*1%we.

Jako ofieyalne miejsce konwersyi za­
ła tw iam  zam ianę 5%  Listów  zastaw nych 
na 4 72 %-we, ściśle na w arunkach p ro ­
sp ek tu .— Listy 5 % -we, przedstaw iane u 
m nie do konw ersyj, z a o p a t r u j ę  tu 
na miejscu stam pilią konw ersyiną, (do 
czego w K rakow ie prócz m nie nikt inny 
nie je s t upow ażniuny), i zw racam  tako­
we stronom  bezzwłocznie, za trzym ując 
jedynie arkusze kuponowe. —  R ów nież 
dopłatę konw ersyjną jakoW  należytość 
za kupon czerw cowy 1893 r. u iszczam  
natychm iast. —  P ro sp ek t konw ersyjny 
oraz druki na deklaracyę przesyłam  na 
żądanie franco i bezpłatnie. —  O statecz­
ny te rm in  konw ersyi 20-go maja r. b. 
włącznie. 1148 7 8

August Raczyński 
Dom bankowy i Kantor wym., Kraków.

Pensjonat hydropatyczny dra Ebersa
p r z y  c. k. Z a k ł a d z i e  w o d o l e c z n i c z y m

w Krynicy
otw arty od 15 maja do 30 w rześnia. 75 poko­
jów, ogrody rozległe, położenie najzdrow sze. —  
W łasny  wodociąg wody źród lane1 z gór. Do ] 
Jipca i od 1 w rześnia c e n y  n i ż s z e ,  jak  w iip- 
cu ;  sierpniu. Szczegółów  udziela Zarząd pen- 
1197 syonatu dra Ebersa w Krynicy. 1 6

od 100 la t jako lecznicze źródło uznana we 
wszystkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w podagrze, katarze żołądka i 
pęcherza. Szczególnie dla dzieci, rekonw ale- 

(I)  sceniów  i w ciąży.
Najlei sey napój dietetyczny i odświeżający.

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

P rz y  g rach  i zakład w-b, p rzy  składkach i za­
pisach pam iętajm y

o „Domu narodowym'4
w  C i m y a l o .

KONT WERSY Ę
5% listów zastawnych To­
warzystwa Kredytów ego 
Ziemskiego Królestwa 

Polskiego

KANTOR W YMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego
tv Krakowie, Rynek gl. L. 30.

przeprowadza do 20 Maja
pod o r y g in a ln y m i  przez 
Tow arzystw o K re d y to w e  
Z ie m sk ie  ustanowionymi wa­
runkami, bez doliczenia prowizyi

K r a k ó w ,  d n i a  1 8 /5 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe............................ z? 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło t a .........................................
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 1i«°/o Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
t°/0 Ol agacya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4°/0 Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893. . 
4°/„ galicyjski fundusz propinacyjny . . .
4'/,°/o Bisty zastaw. Banku kraj. za złr 100 
5°/0 Ibligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4 8/0 Listy .astawne Tow. kred. siein
4°/o „
flVlo  .

> :
3  '• •

likw idat. „ „ „ „ 1004°,„

II. Em.

Banku hip. z prem. lo°/0 
„ „ zwr. za 40 lal

Król. Pol. za rubli 100

L w ów , d n ia  17/5 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 20u złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. lj0 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5% Lisiy zast. Banku hipot. gal. za złr. luO 
5‘/ ,0/o Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
4‘/,7o „ „ Tov,. kred. ziem. za złr. 100
4°/„ ,. „ okr. 56 złr. 100

płacą

127 50 
OO 20 

9 72 
103 —
100 50 

95 25
95 25 
97 -

100 26
101 -  

97 -
96 50 

100 50 
109 80 
100 80 
100 -  
100 -

97 50

żądają
4% galicyjski fundusz propmacyjny .

128 75 
60 60 

9 82

101 50 
96 25
96 25 
98 -

101 25
102 —  

98 -
97 40 

101 30 
1)0 80 
101 70 
100 80 
101 -

9a -

4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . 
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta K rak ow a........................

216 -  
256 -  
370 -

101 10 
100 50 
100 60 

97 -

219 -  
259

215 
101 8 ' 

101 20 
101 31

Wiedeń, dnia 17 5. 
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu). 
5%  Renta austr. papierowa
5°/. „
4°/, ,

■rębnia
złote.

5 “/o
ienta waluty koron. 200 kor. . . .

4°/ Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 10C
5°/ „ z r. 1860 na 500 złr. . za 10(
5°/, „ z r. 1860 na 100 złr. . za 10(

,  z r. 1864 bez °/0 całe . za 10(

Obligacye korony węgierskiej.
■5°/0 Renta papierowa . . .  za złr. 101 
4% węg. renta waluty koron. 200 kor. . 
Pożyczka prem. weg. P° 100 złr. za złr. 101 
i°/0 Losy Cisańskie ^Theis-Reg.) za złr. 101

O b lig a c y e  iu d e m n lz a c y jn e .

4°/0 gal ii yjski fundusz propinaeyjny . . 
i°;„ Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4°/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
i°/„ Oblig. indem. Węgier za 100 złr.

płacą żądają

97 30 98 -
102 - —  —

100 50 —  —

96 - —  —

96 - 96 70
23 - 25 —

97 45 97 65
97 15 97 35

116 96 117 16

96 15 96 35
148 - 149 -
147 - 148 -
165 — 166 -
197 - 197 75

! 94 25 94 45
) 148 — 149 50
) 141 75 142 50

. 97 3( 98 -
96 — 97 -

. 95 71 96 50
96 30 97 30

Listy zastawne.
3 °/0 Loden-iiredit allg. ost. z pr za złr. 100 
4*/,%  Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4 ' / ,0/o Bank krajowy gaUcyjsia za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komun Ine za złr. 100 
41/,°/0 Banku austri węgierskiego za *fr 100 
4°/0 Banku au«tro-r ^ierskiego za zł 
4 °/0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . na 100 złr. w. a.
K rak ow sk ie ............................ na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyż- węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a .................................. na 10 złr. w, a.
Stanisławowskie . . . na 20 zn w. a.

Ostatni*
dyw id.

8-—
7 - -  

1 4 --  
2 0 -  

24—
1 3 -  
42-40
14-50 

135-75
8-40 

1 3 -

Akcye bankowe i kolejowe.
Angiobank...............................200 złr.
Bankyerein Wiei er . . na 1-00 • fr. 
Kred. dla handlu i przem. na l w  z r̂* 
Kreditbank węg. aiigem. na 200 złr. 
Galic. Bank hipoteczny D-  zfr- 
Laenderbank na ^ r'
Austro-węgierski . 
Unionbank . . . 
Ferdynanda Północna . 
Karola Ludwika . ■ ■ 
Lwowsko-Ozern iowi*-1'*

na 600 złr, 
na 100 złr. 

na lu5u złr 
na 210 złr 
aa 1 00 zb

płacą Żądają

114 60 115 25
100 30 101 10
100 50 100 75
102 50 103 20
100 30 101
100 30 101 _
130 — 131 --

9 9 50
196 — 197 —

23 50 24 50
18 50 18 80
12 60 13 —

___ 25 —

36 — 38 —1"

150 150 50
12u 25 120 75
331 90 332 6 )
386 25 387 V, .
380 — _
249 _ 250 _
979 — 981 —

250 5( 251 —

294 )- 2 9 5 0 -
216 50 21 i —

56 257 —

Don bankowy i kantor wymiany JAKÓBA H0CHSTIMA
I n k f t w ,  B y i t k  g M w i y ,  l i s i ą  A - B .

J ■■ ——  ------- ---------jw-. — o  r  a * '

listy zastawia, -i sy ssasty, wylani wszelkie kupony, wylosowane papiery — Zlecenia z r  rew jat j
uakujMSula odwrotna ueozta boi dottozonia prowizji.
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Pralrtulrant Ko8Poclar8ki> *>yły “®zeu
•  ■ *11% K J  K u l i  l  szkoły rolniczej, z jedno- 
ioczną p ra k ty k ą , k tó rą  d la  słabości p rz e rw a ł, 
poszukuje odpowiedniej posady. — Zgłoszenia 
pod J .  W . p. r< t Niepołomice. 1196 1 8

Technik budowniczy
z k ilko le tn ią  p rak tyką przy w iększych 
budow lach , poszukuje zajęcia jako k i e *  

r ó w n i k  b u d o w y .  
W iadom ość pod  lit. J .  H .  w A dm . 

„N . B eform y“ . 1194 i 3

Młoda wdowa
poszukuje zajęcia do zarządu  dom u lub 
m ałego  gospodarstw a u pojedynczej osoby.

Łaskawe oferty do 1 Czerwca pod lit. 
A .  8 .  1 2 ,  p . re s t. K r a k ó w .  1195 1 2

Dachówka
niepolomicka.

Zamówienia na dachówki 0 - 
raz rerblendery odtąd uskute­
czniać należy w kancelaryi mate 
ryałów budowlanych 1 1 9 2 1 1 5

Wiktora Lnbllnera
w Krakowie przy ul. Dietla, 44, 
i ulicy Stradom, L. 18.

Wzory tamże oglądać można. 
C e n y  fa b ry c z n e .

Inititutrice
ayant dipleme, bonne m usicisnne, eherehe plaee.

A d resse : O r ł o w s k a ,  Ł e m b e r g ,  Ł y ­
c z a k ó w ,  7 . 1198 1 2

Ogłoszenie.
Prezes Rady nadzorczej

Towarzystwa ochrony własności ziemskiej
zarejestrow anego  z ograniczoną poręką

z s i e d z ib ą  w  B ie c z u
zaprasza riniejszem w myśl § 8 statutu P. T. Członków Towarzy­

stwa na

III. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 31 maja 1803  roku (we środę) 
o godz. 13 w południe w sali Towarzystwa wzaje­

mnego kredytu w B ieczu.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. Ib92 i z zamknię­
cia rachunków za tenże czas.

2. Sprawozdanie Komisy i kontrolującej względem udzielenia Dy­
rekcyi absolutoryum z czynności za rok 1892.

3. Wniosek podziału czystego zysku za r. 1892. ,
4. Wybór uzupełniający ustępujących członków Rady nadzor­

czej i Dyrekcyi w myśl § 7 statutu.
W R_oczu 15 maja 1893 r.

E d . M i łk o w s k i ,  prezes.
119i 1

Uzdolniony i rutynowany

M a g i s t e r  f a r m a e y i
znajdzie przyjemną posadę TKT aptece „pod koroną11

Alfr. B lum óntha la
w Bielsku (Śląs k ) 1200 1 3

Krajowa fabryka
wyrobów tkackich

Władysława Goneta 1  Korczynie
pileea z najczystszego lnu, piękne i świeże, 

pod gwaranoyą 609 23 40 
Płótna na koszule, prześcieradła bez szwu, 
poszewki itp., od grcbyeh do najcieńszych 
web. dymy różne, ręczniki, chustki do nosa 
grubsze i webowe. Bieliznę stołową, dre- 

B if na liberye i materace, płótna żaglo­
we (Segeltm h) itp . wyroby po cenach 

najumiarkowańszy cb.
Cenniki i próbni żądanych gatunków wy­

syła się głatis i franeo.
Za. dobroć wyrobów poręcza się.

L. 2670.

Konkurs.

W id U sk l magazyn ubrań
po ica

gotowe sukienki i płaszczy­
ki dla dziewoząt. 

Ubrania dla chłopców. 
Trykoty, kapotki i płaszczy­

ki dla dzi«ci.
Bluzy dla dam. 

▲ r t u r  A p r l l l .  
Plao Dominikański, L. 2, 

w Krakowie.
961 8 8

Roman Silberbach
p rz e d s ię b io rc a  1155 3 S5 

w  KraJsosule, 
wykonuje pokrycia dachów łup- 
ciem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio- 
rwałą. jokoteż dachówką faJco- 
waną, po cenach najtańszych.

Dom drzewiany
nad Babą

w  dobrym  s ta n ie , u podnóża lasu  poło­
żony , & w łasnością g m iny  będący, o 3 
pokojach , przedpokoju, kuchni, sp iżarni, 
sionce, stry ch u  i p iw n icy , w raz ze staj­
nią, d rew u tn ią  i studn ią, je s t na sezon 

letni do wynajęcia.
D om  te n  w ynajętym  zostan ie  w drodze 

publicznej licy tacy i dnia 23 maja 
1893 r. o godzinie 10 rano  w biurze 
M agistratu  w Myślenicach ,  gdzie 
także o bliższych szczegółach wywiedzieć 
się m ożna. 1177 3 3

B u rm is tr z .
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

?  P jrąw a Fabryka Pierników

Ł f f l M f f i J i  JAROSŁAWIU
poleca znakomity

Piernik królewski
nadziewany konfiturami i migdałami, ele­

gancko pakowany. 1057 3 10 
Własne składy: L w ó w , ulica Halioks, 

K r a k u  w , Sukiennice. 
S o o o o o o o o o o o o o o

20.000 złr.
na i  procent
potrzeba na I hipotekę n a  dwa 

budynki dwupiętrowe.
Bliższa wiadomość- w biurze Wgo 

adwokata Dra Kazimierza Smolar­
skiego, w Krakowie, ul. Grodzka, 
L. 15, I piętro, _______  1158 5 5

Korki
) wszystkich gatunkach i rodzajach oferuje 
jtaniej Pr jaka parowa fabryka korkiw Stern 

A ■tenr w Pradze, Klemensgasce, II.
ustrowany cennik na żądanie darmo. Zastępcy 

poszukiwani. 910 26 30

------------------------------------  1201 1 3
Magistrat miasta Nowego Sącza rozpisuje niniejszem konkurs 

na posadę adjunkta M agistratu.
Z posadą tą połączona jest płaca 600 złr. rocznie wraz z 25%  

dodatku aktywalnego i trzema kwinkweniami po 10%  od płacy stałej.
Dodatek aktywalny, kwir.kwenia i lata służby liczą się od sta- 

bilizacyi na posadzie, 0 0  nastąpi po roku nienagannej służby.
Od kandydatów wymaga się :
ukończenia najmniej 6 klas gimnazyalnych , biegłości w języku 

polskim  i  niem ieckim  w słowie i piśmie, nieprzekroczonych 
lat 40 i nieposzlakowanego życia.

Posiadający • svyższe wykształcenie i praktykę administracyjną 
będą mieć pierwszeństwo; warunek nieprzekroczonych lat 40 bez­
względnym nie jest.

Termin do wnoszenia podań wyznaczony jest do 31 maja 
1 8 9 3  roku włącznie.

Nowy Sącz. dnia 15 maja 1893.
Burmistrz 

D r . S la m k .

Cacao „A. Driessen66
Rotterdam.

Łatwa rozpuszczalność hez dodatku potażu,
dlatego nadzwyczaj mile i doskonale w smaku i lekko 
strawne. N a  składzie w puszkach i  otwarte w w iększych h a n d la c h  
kolonialnych i delikatesów , d rogueryach . 941 12 30

Generalny zastępca Edward Stctn, Kraków.

O C i Ł O i K E N I E .
Gmina m. Nowegotargu oddaje w przedsiębiorstwo budo­
wę szkoły, t. j. piętrowego domu murowanego, o 8  
salach, z parterową oficyną murowaną, przeznaczoną 

na mieszkanie dla kierownika szkoły.
Przedsiębiorstwo to dzieli się na następujące roboty (z materyałem):

I. Roboty murarskie w cenie kosztorys, złr. 12.058-30
II. „ ciesielskie „ „ „ 2 269 82

stolarskie i ślusarskie „ „

Skład nasion 1 herbaty
T. LEWIECKIEJ

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej, L. 10, naprzeciw Grand-Hotelu.
Poleca jak  eorooznie nasiona roślin pastew nych, L u c e r n ę  oryginalną fraucuzką, K o n i ­

c z y n y ,  E s p a r c e t ę , B u r a k i  gatunków najpowszechniej. upraviaoyoh , K o ń s k i  ząl>  
oryginalny am ery k ań sk i, nasiona wszelkich traw , oraz u asio m  lośno, warzywne i kwiatowe.

Próez tego poleca się a k ł a  «3. w i n  f r a n c u s k i c h  znanej firmy pp. Sehróder et 
de Constans (dawniej S. Thadee) w Bordeaux. K o n i a k i  oryginalne kuracyjne , w cenie 2, 3, 
i 4 złr. za butelkę oraz H e r b a t ę  w wyborowych gatunkach po 2 30, 2 80, 3 3 0, 3 8*. Peco 
5 złr. Okruchy 1 7 0  za ** klg . 1032 8 10

Tamże s k ł a d  n a w o z ó w  c h e m ic z n y c h  S t o w a r z y s z e n ia  , , S i l e s i a ' 4 po 
leoa wyroby 8 w 'je  poddane pod kontrolę Stacyi w Czernichowie.

C e n y  u m i a r k o w a n e , l o c o  K r a k ó w  lu b  T a r n ó w ;  C e n n ik i  n a  ż ą ­
d a n i e  w y s y ł a  s i ę  o p ła t  n ie .

Zarząd Wapiennika
w Płazie

podaje do wiadomości, iż

rozpoczął wypalanie i rozsyłkę wapna.
Zam ówienia przyjmuje Zarząd W apiennika  

w B lazie , poczta Chrzanów, tudzież G u s t a w  
B a r a c h  w Podgórzu. 710 18 20

Reprezentacyę główną dla Krakowa ma p. Tomasz Bujas, 
konc. majster murarski, ul. Siemiradzkiego, L. 5.

Ważne dla P. T. Panów

Oficerów i właścicieli koni.
De&infekcyjna skarbolizowana

Maść na kopyta
chroni takow e od w szelkiego rodzaju cho­
rób Liczne św iadectw a p ierw szych sports- 
m anów. —  Je d n a  daw ka 1 klg. złr 1 2 0 . 

A n t .  B r d l l o k a ,
iu te res  techniczny, P r a g a  (C zechy),

Seminargasse, 2. 1102 3 36

< Park Krakowski. >
W e ś r o d ę  s o b o t ę  i  n i e d z i e l ę  r

przy spizyjająeej pogodzie ^

koncert  muzyki wojskowej
R estauracya we własnym  zarządzie.

k c -

D o  z a ł o ż e n i a  f a b r y k i , produkującej 
a r t y k n ł  k o n s u m c y j n y  pierwszorzę- 
daego zbytu , systemem dotąd nieznanym, 
a które to przedsiębioistw y przy n'e«nacz- 
nyrn kapitale odda rocznie 5 do 8 tysięcy 

z łr. czystego zyska, eo udowodnię zasadniczym 
rachunkiem , poszukuję

p o w a ż n e j  s p ó ł k i
z w k ł a d e m  3  d o  4 0 0 0  z ł r

Ł askaw e zgłoszenia pod lit. M . N . 1 0 0  
poste restante T a r n ó w .  1183 3 3

\
ej >

III.
IV.
V.

VI. 
VII.

1162 2 2

kowalskie . 
blacharskie 
szklarskie . 
malarskie .

1.304 60 
1.484-56 
1.656-27 

z65-7o 
414-44

razem złr 19.453-69 
Do wnoszenia ofert na objęcie jednej lub więcej z tych robót 

wyznaczony jest termin na dzieli 3 0  maja b. r. (do godz. 5 popoł.)
Do ofert załączone być winno wadyum odpowiadające 10%  ee 

ny kosztorysowej danej roboty, a to bądź w gotów ce, bądź e f e k ta ­
m i, dalej wymienić w nich należy literami opust (w procentach) a 
ceny i poddanie się warunkom, które w bliższem określeniu, niemniej 
plany i kosztorysy przejrzeć można u Zwierzchności gminnej.

Mydło smołowo-siarczaiie 75i 2»
p a r f u m a r y l  „ E q u . i t a , t o l e  * prześciga \. swej dobroci wszystkie dotąd znane 
mydła do myeia. Cena k a w f f ł k a  35 ct. Do nabycia w Krakowie u aptekarza U. Ofowskiego 
i_ S p ó łk i, u F . A. G rig a ra , Rynek, 44 , u J. W iszniew skiego, S tradom , 7, u J  Zaplatalskiego, 
itynek gi., u Krzysztofa K rzysztofow ieza; w Podgórzu u S -J Komorowskiego ; w Tarnowie n 
Augusta Ś tarzew skiego; w Rzeszowie w aptece K arp iń sk ieg o ; w Jarosławiu w aptece Rohm a

j i t  ta  Wisławie lospolifshie] w Wielnlu 1891 dipłomem uznania  nagrodzone. ii
Krajowe K(

{ wyroby andrychowskie!
to : 116 90 104 PAjał.w UD ID** FA’

płóclenka, zefiry, kapy wełniane jakartow skie, L® 
obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, ^

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajo wych w  K ra k o w ie  r J  
i P rz e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w ow ie ,

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych [jĵ J

S S f i

D o  w y n a j ę c ia  k s ż d e g o  c z a s u  l o ­
k a l ,  nadający sie szczególnie na

cukiernię
lub inny odpowiedni interes, przy jednej z naj­
bardziej ożywionych ul c miasta, skład ijący się 
z 2 obszernych, jasnych pokoi frontowych, 2 
pokoi m ieszkalnych, przedpokoju i kuchni. W 
ofieynie obszeruy p"kój może być przeznaczony 
na piekarnię, a piwnica na lodiwnię. l i  12 4 4 

Nadto 1 s k l e p  z  p o k o j e m ,
1 s k l e p  7. p o k o j e m  1 k n e h u i ą .  

Wszystkie 3 lokale są z urządzeniem gazowem 
Wiadomość w miejscu : ui. Zwierzyniecka, 9.

Z dolny  rz ąd c a
z 4-letnią p rak tyką  w racyonainie prowadzo- 
nem gospodarstw ie na M orawie i w Galieyi, we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa gruntownie 
noe/,nany, z ehlubnemi św iadectw am i, mogący 
złożyć kaueyę , szuka podobnej posady od św. 

Jana , lub mniejszej dzierżawy.
Łaskaw e oferty pod J .  P r z y k r y ł ,  Iw a *  

u o w ie e ,  M o r a w a . 1 82 2 3

Słynna i naj- 
star. w św iś­
cie Fabryka

cyter, strun
do cyter itp

A ST . K IE N D LC<ł«grn«4ot 1848) 
Wien, VIIL Joeefeg. fl. 
— ■ ;

Folwark Klikowa
w skarbie T arnow skim  je s t do od- 
dzierżawienla. B liższych inform acyj 
udzieli B iuro w yw iadow cze W. Świder­

skiego w Tarnowie. 992 9 o

Kamienica dwupiętrowa
pod L. 5 , przy ulicy Szp ita lnej, d o  s p r z e ­
d a n ia .  — liższej wiadomości udzieli_ wła 
ścieielfca w tym domu zam ieszkała 1165 6 ..

Zarząd dóbr Broniszów
poczta Wielopole, sp rzed ije  rD U  2 2

m iałko m ielony  gips
na koniczyny, po eenie 60 ot. za centnar metr.

Koń wierzchowy
chodzący także pod siodłem  damskiein , m iary 
172 ctm., d o  s p r z e d a n ia .  —  W iadomość: 

ul Łazienna, 4, w stajni. 116t> 2 2

Botrzebuję
P r a k t y k a n t a
do handlu korzennego. use 2 3

Stanisław Giżyński, Tarnobrzeg.

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położonyeh dolin muszą sprowadzać 
wodę d la swych dworów 

w ysyła na żądanie 2mLmC T X 3 '^  » pierwsza m0-
raw ssa fabryka w o d o c ią g ó w ,  p o m p ,  

w ia t r a k o w y c h  r n o to r o w , k l« ^ e l 6 f f  * k ą p i e ­
lo w y c h  n r z ą d z e ń >  371 , 2  50

w Hranicach (Mahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie koszto­
rysy u« urją 'izenie  s a m o d z l e l a y ® * 1 wodociągów.

i ‘ APTEKA pod „KORONĄ11 
» (J Ó Z E F A  7 B A l l C X Y l ! ł . « i K I E « 0
^  pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag. farm., ^
^  w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis a-vis Ratusza, ^
^  poleca

jjj środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagraniczne, ^
J Brzyrządy i opatpAinbl chirurgiczne,

Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną.^  i i u u j  o i i n i o n  a m o  "  - ■ * «  a n i u e ,  i m  u n i a u n i j  L u y i  • * ■ > * „ „ 1 1 1 ^ ,

-jt nadto wyroby własne, jak: w in o  c h i n o w e ,  p e p s y n o w e ,  r n in b a r t n ir o w e ,  1̂  
K P y r o f o s f o r a n  ż e l a * a  i s o d y  ( L e r a s i ,  P n d e r  w y b o r n e j  j a k o ś c i  I .» 
p  n i e s z k o d l i w y .  fś Regenerateur I Pomadę do barwienia włosów, Kremy i inne środki lekarskie i toaletowe. (
^  Cenniki i  broszurki d a rm o ■ 243 22

Księgarnia, skład i największa wypoży­
czalnia nut muzycznych, oraz główna 

ekspedycya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowslciep ™ Krakowie
Rynek, linia A-B, Telefon Nr. 150,

1085 otrzym iła  na główny s k ł a i : 5 5
Łuskina. W ielki rok, powieść z n ieda­

lekiej przys/.ł: śei, księga II ga :

W ojna R o sy i z Austro-W ęgram i.
Cena 7 5  Ct,, z przesyłką poczt. 9 0  c t .  

Poprzednio wyszła księga I-sza, z aw ie ra jąca :

Wypowiedzenie wojny.
Cena 1 z ł r . ,  z przesyłką poczt. 1 z ł r .  1 5  c t .

Kutry (walizki)
od 2 złr. 50  ct. do 20  złr.,

TorDy ręczne
od 2 złr. do 40  złr.,

Torebki damskie i męskie z paskami
od I złr. 85  centów do 6 z łr ,  

Necessairy i  m anierki
poleca 1077 6 0

handel przyborów do palenia, oraz fa ­
bryka niezrównanych

tutek hygieniczayoh
S. W. NIEGOWSKIEGO

Kraków, Sukiennice, 28.

Paryżanka
posiadająca pierwszorzędny dyplom akadem ii pa- 
ryzkiej, tudzież wyższą muzykę, śoiew, język a n ­
gielski i irześliczne świadectwa z zawodu nau­
czycielskiego, szuka um ieszczenia przez h in r o  
J ę d r z e j e w s k ie j  - P a u l u s . W ie d e ń  , 

S c h o t t e n g a s s e ,  3 .  1179 z  2

1107 P . T . O d b io rc ó w 5 10

i n i p o n j
zaw iadam iam y, że praw o sprzedaży pod 
tein i samymi warunkami, co 
w fabryce otrzym ało wyłącznie

Centralne biuro fabryczne
K ra k ó w , B ra ck a , 3.

Tam że sta ła  w ystaw a wzorów wszel 
kich w yrobów  „fabryki dachówek 
żłobionych w Niepołomicach*:

C e n y  f a b r y c z n e !

Czysta krew
zdrowiem!

Ukry e słabości, liszaje, wy­
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają, gdy krew 
zdrow a! Poręczamy za rady­
kalny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody.

Do listów z zapytaniami do­
łączyć należy markę. 18.5 18 so 

„Ofliee 8autitas“ 
B a r i s ,  30 , Faubourg 

Montmartre.

n a d ie k a r z a  s z t a b o w e g o  D r a  M ttl < 
l e r a  ,  sporządzone podług przepisu lekarsk ie­
go i przez lekarzy z dobrym skutkiem używa­
ne i polecone przeciw wszelkiego rodzaju n ta -  
u o in  o s ł a b i e n i a  u s t a r s z y  c h  i m ł o d ­
s z y c h  lu ę ż e z y z u  . powstałyc i skutkiem 
r o i  . t r o j e n i a  n e r .  O b, t a jn y c h  g r z e ­
c h ó w  m ł o d o ś c i  i  w y u z d a ń  , zaezein 
idoia n e r w o w e  o s ł a b i e n i e  k o ś c i  p a ­
c ie r z o w e j ,  oraz n e r w o w e  d r ż e n i e  r ą k
i  n ó g . R reparaty te przyw racają znękanemu 
eiału siłę m łodzieńczą i elastyczność. Poleea 
się szczególniej jako środek wzm acniający prze­
ciw o s ł a b i e n i o m  n e r w o w y m  i w y ­
c z e r p a n iu  s i ł y  m ę s k i e j  ( iu i p o t e  . .  
c J i  • — Cena z dokładnym  lekarskim  przepi­
sem użycia 3 złr. 10 ct pocztą o 25 ct. wtę- 
86J Skład tych wypróbowanych preparatów  tjt. 
G e o r g s - A p o t h e k e ,  H ie n ,  V .. W im -  

m e r g a s s e ,  3 3 ,  
dokąd wszystkie pisemne zamówienia adreso - 

w ie  uależy. 218 9 t2
S k ła d y : w K r a k o w ie  w aptece E. Stock- 

mara, w e  L w o w ie  u Mikolascha.

Majątek ziemski
w powiecie Mościekim, 4 kim. od stacy i 
kolejowej Sąd iwa W iszn ia , 2 kim . od 
gośiiuca , obejm ujący 1050 m org. p szen ­
nej ziemi, z teg-' około 30 m. najp ięk n ie j­
szego stawisku, 780 m ornej ziem i, 70 m. 
jąk  i 200  m. la s u , b udynk i gospodarcze 
i dom m ieszkalny m urow ane, w na jlep ­
szym  s ta n ie , p iękny  og ród , w ogrodzie 
3 stawki zarybione, jest i. wolnej rę­

k i zaraz do sprzedania.
Bliższej w iadom ości udzieli fet. M. 

poste r  yt. Sądowa Wisznia.
P ośredn ictw o  w ykluczone. 1141 3 4

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A .  Szyje wski.


